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Postulatem chwili - to dem okratyczne
w yb o ry!

Dość różnych półsłówek i nieaomó 
wień. Trzeba sprawę postawić jasno. 
Otwarcie! Po męsku! Pisaliśmy już o 
tym kilkakrotnie! Dzisiaj chcemy zre 
asumować nasze poglądy. Obóz de­
mokratyczny przesiał być fikcją, czy 
marzeniem. Stał się żywym zagadnie 
nieni! Więcej, realną siłą, która świa­
domie dąży ao celu. Hasłem na dzi­
siaj tego obozu to zmiana ordynacji 
wyborczej i przeprowadzenie nowych 
uczciwych i demokratycznych wybo­
rów! Obeeny Sejm i Senat muszą być 
rozwiązane. Wiadomo w jaki sposób 
doszły one do skutku Nic tylko obóz 
demokratyczny, ale także narodowcy 
nh brali adziału w tzw. „wryborach 4 
jesiennych roku 193ó. Wiemy, dla ko 
go tego „wybory44 zakończyły się kom 
pronntacją i dlaczego twórca tych 
„wyborów44 musiał się osunąć w za­
cisze Racławickie • ••

ł * . ■ *■*’. y - ■?
Obecne ciała parlamentarne nie re

prezentują woli społeczeństwa, nic są 
wykładnikiem interesów szerokich 
warstw robotniczych, chłopskich i 
pracowniczych! Do tego przekonania 
doszła niemai zgodnie cała opinia. Na 
wet obecni posłowie (Kopeć) doma­
gają się przeprowadzenia zmiany or­
dynacji wyborczej, a w konsekwen­
cji rozwiązania Sejmu i rozpisania 
nowych wyborów. Tego samego 
inniejwięcej zdania jest „Czas44, któ­
ry zątta od OZONU, zajęcia zdecydo­
wanego stanowiska w stosunku do 
rządu i do parlamentu. Wprawdzie 
staruszek określa obecną sytuację ja 
ko „Ciszę przed burzą44 i przyznaje, 
że ubóz demokratyczny przybiera z 
dnia na dzień na sile, ale jednak z je­
go ostatnich enuncjacyj wynika, żc 
nie miałby nic przeciwko nowym wy­
borom.

Endecja także zasadniczo pragnie 
wyborow. „ABC44 przyznaje nam ra- 
eję  ̂ gdy domagamy się demokralycz- 
nyeh wyborów, ale równocześnie na­
zywa nasze stanowisko klasowym, po 
nieważ domagamy się takiej polityki 
rządowej, któraby uwzględniała prze 
de wszystkim interesy warstw praco­
wniczych i chłopskich. Tych młodych 
„radykałów44 ABECAOŁOWYCH. ra­
zi żądanie podporządkowania egoi­
stycznych i stanowych interesów 
klas posiadających interesom pań­
stwa i sprawiedliwemu podziałowi 
dóbr społecznych. Tak więc tylko ma 
ta garstka zadowolona jest z obecne­
go Sejmu! Z obecnego stanu rzcezy!

Jeśli jednak stosunki polityczne w 
Polsce mają się oprzeć na prawdzie, 
jeśli nadszedł czas. bu zrzucić przył­
bicę fałszu, a tą najprawdziwszą pra­
wdą jest wołanie znakomitej większo 
śei o przeprowadzenie nowych, demo 
kratycznych wyborów, to temu wola 
niu powinno się stać zadość. Inaczej 
stosunki polityczne nie oprą się na 
prawdzie, a fałsz będzie nadal mącił 
obraz rzeczywistej Polski!

*„Czas“ zapowiada burzliwą jesień! 
Możliwe, że burza nadchodzi. Ale są 
ludzie, którzy się burzy nie lękają, 
którzy właśnie wśród burzy hartują 
swe nerwy i samopoczucie siły. Lecz

chodzi o to, by ta burza nie przenio­
sła szkód. Gdzie szukać należy w dzi­
siejszych skłóconych stosunkach po­
litycznych piorunochrona? Czy stać 
nas na niepotrzebną utratę energii i 
nieobliczalne następstwa? Tym pio­
runochronem, to realizacja hasła: 
zmiana ordynacji i nowe, demokra­
tyczne, uczciwe wynory! Powołanie 
rządu opartego na rezultacie dokona­

nych wyborów! W  ten sposób uniknie 
się tarć i ustabilizuje stosunki! Każ­
de inne. więcej lun ińnlej „żelazne44 
rozwiązywanie kwadratury politycz­
nego kota spiętrzonych przeciwności 
politycznych w Polsce, nie uspokoi 
opinii nic da krajowi oorazu prawdy.

A więc wołamy o nowe, demokra­
tyczne WjDory]
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L o t na A z o r y
Nowy Jork. PAT. —  Sam olot trans 

oceaniczny „C lipper", należący do to 
warzystwa Panam erican Airways, 
w ystartow ał z B erm udów  na Azory.

Mobilizacja naredowa w  Chinach
Nankin. PAT. —  O głoszona tu zo- I wej“ . Szczegóły ustawy jeszcze nie są 

stała ustawa o „m ob ilizacji n arodo- | znane. > •' y

Z n ó w  bom bardow anie koncesji 
m ię d zyn a ro d o w e j

Szungna> PAT. —  W ybu cn y  p oc i­
sków , które padły w ciągu w czora j­
szego ranka na teren koncesji m ię­
dzynarodow ej, zraniły 45 osób. Sam o 
loty japońskie bom bardow ały ch iń ­
ski sztab głów ny, m ieszczący się w 
Nan, ing na zachód od  Szanghaju. W  
czasie jednego z takich raidów  japoń  
skich bom bardow ane b y ło  przedm ie­
ście południow e Hangczeu. Straty ma 
terialne są bardzo duże.

i i i -  V*

Szanghaj. PAT...—  Depesze ja p oń ­
ski? donoszą z Szanghaju że Chińczy 
cy zajęli 6 parow ców  japońskich , p o ­
rzuconych  prżez załogę przy nadbrze 
żu Putung. Statki te przeprow adziły 
ew akuację obyw ateli japońskich  z gór 
nego biegu rzeki Yangtse. Jak przy­
puszczają, Chińczycy użyją zajęte pa 
row ce dla w zm ocnienia zapory w 
Uangpu na w ysokości koncesji Iran- 
cuskiej.

Szanghaj. PAT. —  Japończycy p o ­
now nie bom bardow ali lotn isko w 
Pongnua Jak słychac, wszystkie znaj 
dujące się na lotnisgu sam oloty ch iń ­
skie zdołały zawczasu opuścić zagro­
żony teren. Dziś rano strzelanina u- 
stała. W czora j tłum zlinczow ał dw óch  
Chińczyków , którzy złam ali boinot i 
kupili ryż japoński.

Tokio. PA'7’ —  Doim-./.a tu, że na­
prężenie w Kantonie wzrasta meustan 
nie. C hińczycy gorączkow o przygoto 
w ują  się do działań w ojennych . W szy 
scy obyw atele japońscy opuścili już 
miasto. Jednak i C hińczycy w obaw ie 
działań w ojennych  w yjeżdżają  z Kan 
tonu. Jak dotąd, m -asto opuściło  20u 
tys. Chińczyków .

K R W A W Y  B ILANS S T R A T  B ITW Y
f t ó l f  I W n l h n H

Zg in ę ło  5000 Ja p o ń c zy k ó w  i 1500 C h iń czyków
Szanghaj PAT. —  C hińczycy zato­

pili jeden z sześciu zatrzym anych sta 
tków  japońskich , w zm acniając zapo­
rę, utworzoną już uprzednio na rże- 
ce w odległości 3'4 nuli na południe 
od Szanghaju.

Nankin. PAT. —  Sztab główny 
m arszałka Czangkaiszeka ogłasza, że 
w bitwie pod  Nannau w ojska chińskie 
odniosły  zw ycięstwo. Japończycy stra 
ciii 5.000 zabitych, straty zaś w ojsk  
ch ińskich w ynoszą 1.500 poległ} rh.

Londyn. PAT. —  Donoszą z Peki 
nu, że w  pobliżu  Hankiu, Japończy­
cy  zg rom a d z ili.. oddziały liczące 10 
tys. żołn ierzy i przygotow ują  się do 
n ow ego ataku W  ciągu ostatnich dni

posiłk i japońskie, przybyłe z p ó łn oc­
nych Chin w ynoszą 30.000 żołnierzy, 
a zatem armia japońska, operująca 
w obecnej chw ili w  Chinach, liczy o- 
k o ło  80.000 ludzi.

Ew akuacja Fuczeu
Tok.o. PAT. —  Donoszą z Fuczeu, 

ze na polecen ie  konsula japońskiego 
opuściło  m iasto 500 obyw ateli For-

„O chro na m ło d zie ży  p rze d  w y zy s k ie m
i zepsuciem *'

Berlin. PAT. -  Ukazał się ostatnio 
dekret m inistra ośw iaty Rzeszy, p o ­
w ołu jący do życia  now ą instancję są­
dow ą w postaci tzw „Izb  ochrony 
m łodizeży przed w yzyskiem  i z< psu­
ciem " W  pierw szych interpretacjach 
tego rozporządzenia błędnie kom en­
tow ano kom petencje now ej izby, p i­
sząc, jak oby  obejm ow ała  ona wszel­
kie przestępstwa i w ykroczenia  prze­
ciw  m oralności, popełn ione w stosun 
ku (an) do m łodocianych  lub przez 
(von) m łodocianych  w wieku do lat 
18. O becnie w yjaśniają, iż zaszła o- 
m yłka w tekście, chodziło bow iem  o

tego typu przestępstwa i w ykrocze­
nia, popełn ione w  stosunku do (an) 
lub w obecności (vor) m łodocianych . 
W yk roczen ia  przeciw  obycza jności, 
popełn ione przez sam ych m łodocia ­
nych, należą —  jak daw niej —  do 
kon petencji sądów  dla nieletnich.

W  związku z pow staniem  izb ochro 
nv m łodzieży dodać warto, iż wła­
dzom  ch odziło  zapew ne w niem ałym 
stopniu o odebranie w pływ u na m ło­
d zie / czynnikom , które w pojęciu  
władz są lub m ogą być nithezpiecz- 
ne p od  tym  względem , a w ięc m. in. 
różnym  zakładom  religijnym .

m ozy i pozostałych  luO obywateli ja ­
pońskich. Nieliczni Japończycy, jacy  
pozostają  w  m ieście dla dopilnow a 
nia ew akuacji, udadzą się na F orm o­
zę w najbliższych dniach. Donoszą z 
Tsingtao, że gen. Ilanfucezu, guber­
nator Szantungu, w ydał specjah.e za 
rządzenia dla ochrony ew akuow a­
nych Japończyków  z Sinan i przy­
rzekł, że czuw ać będzie  nad m ieniem  
pozostaw ionym  na m iejscu przez Ja. 
pończyków . Członkowie am basady 
japońskiej w Nankiiiie przybyli w ie*1 
czorem  do Tsingtao.

10 MILIONÓW LUDZI ZW IEDZIŁO  
JUZ W YSTAW Ę PARYSKĄ

W  uh. niedzielę i poniedziałek Pa­
ryż przyjm ow ał turystów zagranicz­
nych oraz w ycieczk ow iczów  z prow in  
cji, k tórych  liczbę łącznie z turysta­
mi obliczają  do 700 tysięcy osób  za 
te 2 dni Od czasu otw arcia wystaw  
paryskiej, wystaw ę zw iedziło 10 m i­
lionów  ludzi.
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Z  t f H f O
Stara n a w yc /ka  — 
źo n g le rk a  cyfram i

Był czas, k iedy „G łos N arodu '-, p i­
sząc o socjalistycznym  pochodzie 1- 
szom ajow ym  inform ow ał, iż w pocho 
dzie szło trochę Żydków  i paru otu­
m anionych  robotn ików , Ludzie, k tó­
rzy p och oay  w idzieli, śmiali się z te­
go, a nareszcie organ chadecki dał 
temu spokój.

Dziś historia pow tarza się w od ­
niesieniu do ludow ców . Pism a in ­
nych  obozów  jednogłośnie —  oczy ­
w iście za pewnym i w skazów kam i —  
donoszą, iż w- uroczystościach  nie­
dzielnych „czynu  ch łopsk iego" w zię­
ło  udział o 50 proc. m niej niż w  la 
tach poprzednich.

Jak się tej cy fry  doliczyli, czy „na 
o k o "  czy też —  co  jest p ra w dop od o­
bniejsze -— mieli już gotow e snraw7o- 
zdania (w niedzielę rano), zanim p o ­
ch ody w ogóle się odbyły?

Coś podobnego dzieje się z p o ch o ­
dami endeckim i. W  W arszaw ie n. p. 
jedne pisma podają  liczbę uczestni 
ków  na 2000, inne na 5— 0000.

Pierwsze „u spraw ied liw ia ją " nie­
obecn ość mas deszczem , drugie piszą, 
że m im o deszczu zebrały się tłumy.

Taka dysproporcja  m iędzy ilością 
a przyczyną jest w danym  w ypadku 
dla endeków  przyjem ną —  oni p o ­
dają naturalnie, cytu jąc głosy prasy, 
w7yższe cytry.

A co  o tym sądzą czyteln icy?

BIURO 518/37
BUCIIALTERYJNO-REW IZUNE

I. Griinbaum
Kraków, Floriańska 44. II p. 17a 

Tel. Nr. 181-69 
Zakłada księgi —  sporządzą bilanse, roz­
liczenia —  nadzór, porauy Ducłiaiteryjne 
i przyjm uje rów nież prace na prow incji

KUPON UPRAWNIAJĄCY OO 
BEZPŁATNYCH PORAD

H I T I E R - M E F I S T O F E L E S
( s t u d i u m  u p o li tą ic jcn o -p u róu jnu Ę M jczG )

a s,Ich bin ein Teil von jener Kraft 
Die stets das Bose w ill, und docli 
das Gute sch a fft!"
M efisto. —  (Goethe, Faust). 

Porów nyw ać to znaczy odróżniać. 
A w ięc dwie postacie: jedna allegory- 
czna, zrodzona w fantazji w ielkiego 
poety, druga to żywa, w spółczesna 
nam postać przyw ódcy  neopogań- 
^kieb Germ anów.

M efisto, w róg Boga i ludzi, p o d e j­
m uje zadanie zniszczenia w szystkie­
go, co  piękne, szlachetne i wzniosłe 
w człow ieku Dla niego nie isti.ieją 
żadne ham ulce i żadne przeszkody 
Istnieje tylko cel, a ten uświęca środ ­
ki. W ięc rozpoczyna walkę na życie 
i śmierć...

I już, już zdaje się, że zwycięża... 
że swym  szatańskim, szyderczym  u- 
śm iechem  drw ić z Boga zaczyna, ja k ­
by w oła jąc: biada zw yciężonym  

Lecz oto dzieje się coś, czego nie 
m ógł przew idzieć... Czego nie m ógł 
zn iszczyć swą szatańską m ocą. Usid­
lał człow ieka —  to praw da —  opan o­
wał jego  rozum  i ciało, lecz serca je ­
go nie zdobył. M iłości nie m ógł w 
nim zgnębić. M iłość, silniejsza nad 
wszystko, zw ycięża m oc szatana —  
W ięc kapituluje...

Apostoł budzących  się N iem iec, 
zwiastun n ow ych  doktryn, w ydał wal 
kę Bogu i ludziom . Bogu —  aby na­
praw ić te szkody, jakie duszy ger­
m ańskiej w yrządziło chrześcijań ­
stwo... Nauka Chrystusa —  tak twier 
dzi —  jest bezw artościow ym  dogma 
tern, albow iem  pom ija  czynniki je ­
dynie decydujące w życiu : krew, ra­
sę i honor!

Ludziom  —  aby zm ienić ludzkość 
do gruntu: zm iażdżyć wszelką indy­
w idualność poglądów  i zastąnic ją 
systemem pow szechnego um unduro­
wania duchow ego...

Nie ma przeszkód dla m ego, w izak  
cel uświęca środki*! 'ó

W  w alce z Bogiem  rozdziela K o­
ściół od  państwa, uwalnia ludzi od

H.tąc.ik pmc ouinir m »/

Z  O R Z E C Z N IC T W A  S A D U  N A J W .
ŻĄDANIE WYNAGRODZENIA ZA 
GODZINY NADLICZBOWE Z TYT. 
NIESŁUSZNEGO ZBOGACEN1A SlĘ  

PRACODAWCY
Zasada prawna.
Sąd upraw niony jest do zasądzenia 

pracow nikow i w ynagrodzenia za go ­
dziny nadliczbow e na podstaw ie nie­
słusznego w zbogacenia się pracodaw7- 
cy  jego  pracą, chociaż pow ództw o o- 
parte było na przepisie art. 16 usta­
w y z dnia 18. \ tl. 1919 r. o czasie 
pracy.

Art. .343 k. p. c. przew idu jący okre­
ślenie przez sąd wwsokości podlega­
ją ce j zasądzeniu sumy według swej 
sw obodn ej oceny, nie m oże m ieć za 
stosowuima w spraw ie z pow ództw a o 
w ynagrodzenie za pracę w godzinach 
nadliczbow ych  opartego o zasadę nie. 
słusznego wzbogacenia się p racodaw ­
cy . Orzeczenie Izby Cyw ilnej Sądu 
N ajw yższego z dnia 3 grudnia 1936 
Nr C. L. 1748/36
USTAWA Z DNIA 19 MAJA 1920 R. 
O OBOW IĄZKOW YM  UBEZPIECZE 
NIU NA W YPADEK CHOROBY (DZ.

U. R. P. NR. 44 POZ. 272.
1) P ow ództw o pracodaw cy prze­

c iw k o  Kasie C horych o zw rot pon ie­
sionych przez niego za Kasę Chorych 
kosztów  leczenia pracow nika należy 
do drogi procesu cyw ilnego.

2) Kasa Chorych obow iązana jest 
przeprow adzić leczenie ubezpieczo­
nego w jego  m iejscu zam ieszkania o 
ile sprow adzenie chorego do siedziby 
Kasy Chorych lub wskazanego przez 
nią szpitala jest niem ożliw e.

O rzeczenie S. N. z dnia 11 w rześ­
nia 1935 r. (Sygn. akt. C I 329/35). 
USTAW A Z DNIA 2 LIPCA t924 R. 
W PRZEDMIOCIE PRACY MŁODO­
CIANYCH 1 KOBIET (DZ. U. R. P.

NR. 65, POZ. 336)
Z brzm ienia art. 6 ustawy z dnia

2 lipca 1924 r. w  przedm iocie pracy 
m łodocian ych  i kobiet (Dz U. poz. 
636) w  związku z rozp. ministra Pra­
cy  i Opieki Społecznej z dnia 14 gru­
dnia 1924 r. o w ykazach i spisach 
m łodocianych  (Dz. U. poz. 1023) wry- 
nika, że w ym ienione w tych przepi­
sach świadectwu m ają b yć nie tylko 
okazane, lecz złożone pracodaw cy i 
przezeń w celach dowm dowych oraz 
kontroli inspekcji pracy zatrzymane.

Orzeczenie S. N. z dnia 23 paź­
dziernika 1934 r. (sygn. akt 3 K 
975/34).

obow iązku  chrztu, usuwa naukę re- 
ligii ze szkół, a księży zam yka w wię 
zieniach.

W  walce z ludzkością  sieje niena 
w iść rasow-ą i antagonizm y społecz­
ne. Mąci zbiorniki uśw iadom ień so­
cjalnych , nie tylko u siebie...

Ustawy norym berskie już zrobiły 
sw oje... Stw orzyły atm osferę w łaści­
wą... poza granicam i Rzeszy. I to był 
cel głów ny. Łatw iej bow iem  rybkę w 
m ętnej z łow ić w odzie, niż czystej...

I W illm lm strasse *też zrobiła  sw o­
je... Armia w7rogiego państwa p om ­
niejszona o osiem  rozstrzelanych ge­

nerałów  też coś znaczy...

W ięc  już, już zdaw ałoby się, że ta 
walka na śm ierć i życie kończy się i 
—  skończy się zw ycięstw em  szabina. 
Lecz nie! Um ysły uległy, to prawda, 
uległy ram iona, lecz serca nie uleg­
ły! T ych  p odb ić nie zdołał i nie zdo­
ła nigdy! Serca zwyciężą. Zw ycięży 
m iłość bliźniego. I nadejdzie dzień i 
ozw ie się głos Pankracego:
. „G alilleae vicisti!“

W  retrospektyw nej analizie w cie ­
leń dedukcja  jedynie m ożliw a!

j. w.

Polska Holandia-czy Syberia
Polesie Polskie zajm uje całe w o je ­

w ództw o poleskie, oraz część w o je ­
w ództw  w ołyńskiego, now ogrodzk ie­
go i b iałostockiego o pow ierzchni 
58.500 kim. k w „ zatem obszarem  
swym  dorów nyw a takim państwom  
jak Dania, H olandia czy Belgia. Za­
ludnienie tego ogrom nego obszaru 
w7ynosi zaledwue 1.4 m iliona głów , o 
ludności przew ażnie roln iczej. Jest 
tam ogółem  tylko 22°/° ornej ziem i i 
3B®/» lasów, reszta to łąki i pastwiska 
bagniste, oraz nieużytki.

Przem ysł jest tutaj bardzo słaby, 
jak  w ogóle w w ojew . w schodnich . 
Ale i roln ictw o w ścisłem  znaczeniu 
też jest słabe. Choć taka rzadka lud­
ność, to jednak nie m oże się w yżyw ić 
w łasnym  chlebem  —  musi sprow a­
dzać go dodatkow o z innych okolic. 
Spośrod roślin boda j tylko kapusta 
świetnie się udaje na tych m okrad­
łach; dużo je j też sadzą. Lepiej niż 
rolnictw u rozw ija  się na Polesiu h o ­
dow la  bydła rogatego. W ażną gałąź 
gospodarki tam tejszej stanowi lttśui 
ctw7o.
"  U bóstw o i ogólne upośledzenie tego 

kraju dobrze w yraża nazwa, jaką nie­
kiedy półżartem  nadają Polesiu —  
Syberia polska. To tez w kołach spo­
łecznych w skazują na kon ieczność 
ukończenia projektu  m elioracji P ole­
sia i jak najrych lejszego przystąpie­
nia do jego w ykonania Oczyw iście 
pociągnąć to musi za sobą bardzo du­
że wydatk i, które przerastają obecnie 
m ożliw ości państwa. Nim znajdą się 
tedy odpow iednie kapitały, m ożnaby 
przeprow adzić szereg m elioracyj dru ­
gorzędnych  drogą w ykorzystyw ania 
istniejących już obecnie m ożliw ości, 
a w ięc drogą szarwarków7

W ynik iem  tych robót m elioracy j­
nych drugorzędnych byłaby —  jak 
twierdzą znawrcv zagadnienia Polesia 
—  znaczna ilość kanałów , odw adnia 
ją cych  śwdeżo pobudow anych , oraz na 
n ow o przeczyszczonych, skutkiem cze 
go w artość gospodarcza tysięcy hekta.

gegofjoże Irrolfoii/Slcie

0 K R A K O W S K IC H  Ł B A C H .. .
Oczywdście Kraków, jak  każde in­

ne w ielkie m iasto składa się z roz­
m aitych i rozm aitej w ielkości i jak o . 
ści łbów7, ale nas w  tej chw ili intere­
sują słynne kocie  łby jakim i w ybru ­
kow ano przed laty krakowrski Rynek 
Główmy.

Nie w idzim y w7 tych słynnych k o ­
cich  łbach żadnych pam iątek histo 
rycznych, przynajm niej nie w takiej 
ilości, a jedynie m iejsce udręk dla 
przechodnia.

Nie podobały  się daw niej m ury o 
bronne starego Krakow a, prosta ra­
da —  usunięto je. A że były h istory­
cznym i pam iątkam i, ktoś tam w padł 
na w7cale m ądry pom ysł i polecił zo ­
stawać kilka baszl z fragm entem  m u­
rów  i te szczątki stały się dopiero na 
praw dę pam iątkam i w  całym  tego 
słowra znaczeniu.

Czyżby nie m ożna było  uczynić te­
go sam ego i z-e słynnym i kocim i łba ­
mi krakow skiego Rynku G łównego,

a zamiast nich  w yasfa ltow ać Rynek 
i uczyn ić go napraw dę centra ’nym 
punktem  m iasta?

Naszym zdaniem , te słynne kocie  
łby m ogłyby się jeszcze na coś p rzy ­
dać. Ostatm o na łam ach prasy łód z ­
kiej ukazały się notatki, że gm iny 
podm iejsk ie powiatu łódzkiego aż 
rozdrapują w łasnoręcznie wszystkie 
łódzkie k ocie  łby, aby nim i w ybruko­
w ać drogi w iejokie., •

Sądzim y, że przy odrob in ie dobrej 
w oli nie polrzebaby by ło  szukać na­
byw ców  na nasze kocie  łby aż w Ł o ­
dzi, ale poprostu skierow7ać je  do 
pierw szej lepszej podm iejsk iej gm i­
ny z poleceniem  aby tamtejsze upar­
te kocie łby, które wolą jezdzić i cho 
dzić po pas w b łocie  po  słynnej 
gm innej drodze, w ybrukow ały nimi 
te sw oje podkrakow skie m alow nicze 
drogi gm inne

M oże odnośne czynniki pom yślą 
coś na temat ow ych  k ocich  łbów7.

rów  ziemi znacznie się zwiększy, 
um ożliw iając w ten sposób m ieszkań­
com  Polesia zaspokojen ie p r/ed e- 
wszystkiem  sw ego głodu, a następnie 
swrego w yrastającego zapotrzebow a­
nia na w ytw ory  przem ysłu zachod­
niej Polski.

Jak w iadom o B iuro M elioracji P o ­
lesia w Brześciu n. B. sporządziło w 
czasie od r 1928 do r. 1934 dokładne 
jilany całego Polesia, w yznaczyło linie 
kanałów  —  przeprow adziło badania 
w ód, (szybkość prądu, zm iany p oz io ­
mu, ilość jirzep ływ ającej w ody i t. d.) 
zbadało glebę i przystąpiło do n iw e­
lacji n iektórych  terenów. T o  h jły  
prace przygotow aw cze. W  r. 1934 
przeniesiono B iuro do W arszaw7y, 
skąd przeprow adza drobne prace re­
gulacyjne i „ustala projekt oraz kosz­
torys m elioracji". Czy w ięc i k iedy Po 
lesie stanie się polską Holandią, to 
inna —  dalekiej jeszcze przyszłości 
piosenka.

Palącym  jest rów nież dla Polesia 
zagadnienie kom unikacyjne. Zarówno 
z punktu  widzenia “  strategicznego, 
jak  i gospodarczego należy stwier- 
d z ićS że  gęstość sieci k o le jo7.vej jest 
na tej połaci najm niejsza i że najrzad 
sza jest sieć drogow a. Są obszary, 
gdzie ludność pokon yw ać musi po 80 
i w ięcej k ilom etrów  bagnistych dróg 
gruntow7ych, aby dotrzeć do n ajb liż ­
szych stacyj k ole jow ych . Zresztą nie. 
zawsze jest to m ożliwe, gdyż przez 
kilka m iesięcy w  roku drogi te są 
niedostępne. W reszcie co  się tyczy 
kom unikacji w odnej, to należałoby 
przedew szyslkiem  uspław nić H cryń 
i Słucz, przez ci już obecnie m ożnaby 
by ło  granity i bazalty z północnego 
W ołynia  przewmzić drogą w odną do 
W arszaw y i na zachód. Tym czasem  
fatalny stan kom unikacji k o le jow ej 
drogowrej i w odnej na Polesiu od ci­
na dosłow nie tę krainę od Polaki i 
unierucham ia je j ludność przez w ię­
kszą część roku.

Pom im o to Polesie jest dzielnicą 
kraju w ydatnie pracującą i o pow aż­
nych m ożliw ościach  gospodarczych :. 
W skazują  na to jarm arki poleskie z 
produktam i rolnym i i przem ysłow y­
mi. Podziw iam y tam dyktę pińską, 
która dawmo już doszła do rynków  
św7iatow7ych, oraz piękne w yroby  
chałupnicze, jak ręczniki, krajki, 
wyszywrane koszule, pa.sy wełniane, 
płótno, w7yroby drzewne i t. d.

Obecnie organizuje się w  Pińsku 
wspaniałą rew ię wrytw7órczosci ludu 
poleskiego, pod  nazwą „D ni Polesia" 
która połączona  z Jarm arkiem  P o ­
leskim , trw ać będzie od 22 sierpnia 
do 5. w7rześnia włącznie. Przez im ­
prezę tę Polesie pragnie zw7alczyć 
uprzedzenie rodaków7 do tej krainy i 
pragnie zapoznać całą Polskę z tym 
co  wytwarza. W  porów naniu  z ro ­
kiem  ubiegłym  termin pow yższy z o ­
stał przesunięty, a nastąpiło to na w7y 
raźne życzenie władz szkolnych, k tó­
re zam ierzają zorganizow ać na P o ­
lesie szereg w ycieczek  m łodzieży.

W a.
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WOJNA 3EZ WYP0V 1'EDZEł'H
Tysiące C hińczyków  i Japończy­

ków , kilkuset cudzoziem ców  z Szang 
haju „przez om yłkę14 zginęło, szereg 
miast jest zdobytych  czy zbom bardo­
w anych —  oficja ln ie  p ok ó j jeszcze 
trwa, poniew aż w ojna  jeszcze nie zo ­
stała w ypow iedziana. Ma to nastąpić, 
czy  już nastąpiło w ostatnich 24 g o ­
dzinach. W tedy rozlew  krwi będzie 
już m iał urzędow ą markę.

Nikt nie spróbuje przepow iedzieć, 
jak skończy ta przez Japonię w *w o­
łana burza. Jedno tylko stwierdzają 
pismą zagraniczne: Chiny obecne,
ich  w ojsko i uzbrojenie, to już nie 
te, które w poprzednich  walkach p o ­
nosiły  ciągłe klęski.

C hińczycy walczą dzielnie, Japoń- 
czy cy  już kilkakrotnie musieli się c o ­
fnąć, ostatnio z pod Nankau.

Rewanżują się bom bardow aniem  
stolicy Nankinu ale i tu niewielkie po 
dobno m ają pow odzenie —  lotnictw o 
chińskie stoi na w ysokości zadania. 
Nauka europejska przyjęła się.

Jakie są w ogóle szanse Japonii w 
w ojnie, gdy się napraw dę rozp ocz ­
nie? Zdaniem  znaw ców  am erykań­
skich i angielskich szanse te są nie­
wielkie. Japonii rych ło  m oże zabrak­
nąć tchu, a to w ięcej z pow odów  gos­
podarczych  niż m ilitarnych.

Brak surow ców  m oże doprow a­
dź ić Japonię do katastrofy. Nie ulega 
wnitpliwości, że Japonia, p rzygotow u­
jąc. się do sprow okow ania  konfliktu, 
nagrom adziła pewien zapas surow ­
ców , nie m oże jednak tego być dużo 
z pow odu trudności finansow ych.

Ani węgla, ani żelaza, ani nafty i 
baw ełny Japonia nie ma —  same ar­
tykuły, bez których prow adzenie w oj 
n r  na dłuższą metę jest niem ożliw e. 
A pytanie, czy Am eryka i Anglia zła-

NA JNOWSZE MASZYNY DO SZYCIA 
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mią neutralność i dostarczą Japonii 
czego im brak.

Dalej wskazują, że cierp liw ość m o­
carstw  m oże się w yczerpać. Napad 
na Szanghaj, przy czym  silnie m ier- 
p iały koncesje europejskie, w p ierw ­
szym rzędzie francuska, m oże w y w o­
łać interw encję —  to oznaczałoby zde 
lokalizow anie w alk i m ożliw ość og ó l­
nego w zięcia się za łby.

Dalej Japonia zanadto silnie budu­

je  na słabości R osji Jest ona w praw ­
dzie p o  „czystce" w  armi osłabiona 
i zdezorganizow ana, jednak armia sy­
beryjska została w m ałym  stopniu 
dotkniętą, tak, że je j wystąpienie le­
ży w granicach m ożliw ości.

N ajw ażniejsze pytanie w tej smut­
nej spraw ie: czy  zajścia ch ińsko-ja- 
pońskie zostaną zlokalizow ane, czy 
też płom ienie przerzucą się ria inne 
kra je? M oże być tak i m oże być ina­

czej —  zależne od  agresyw ności Ja­
ponii i od cierp liw ości nią dotknię­
tych. Nie w iadom o, jak długo pań­
stwa europejskie zadow olą się prze­
prosinam i za taKie w ypadki, jakie 
zaszły wmbec ich obyw ateli w Peki­
nie i Szanghaju i jakie niew ątpliw ie 
nieraz się jeszcze wydarzą..

Europa z trudem pow strzym uje 
w ybuch w ojn y  o własne spraw y i by ­
łoby  tragedią, gdyby z p ow odów  lak 
dalekich m iała dopuścić do w ybu­
chu.

C Z / I  s r
Są ludzie, którzy z żalem  wsponn 

nają stare czasy, uw ażając je za lep­
sze od obecnych. O ile chodzi o gos­
podarcze położenie, m ają niew ątpli­
w ie rację, co  innego jest pod w zglę­
dem politycznym  —  tu różnica jest 
ogrom na: za daw nych czasów  byliś­
m y pod  obcą  ręką, teraz jesteśm y u 
siebie Zdarzają się jednak wypadki, 
k iedy władze same przypom inają sta 
re czasy i to z nienajlepszej strony.

Rząd wydał okóln ik  o częściow ym  
zatrudnieniu m łodych  —  tj. poniżej 
(50 lat —  emerytów'. Postulat nie n o ­
w y i dla skarbu bardzo pożyteczny. 
Cóż, k iedy do dobrego dzieła przycze­
p ion o ' zabytek —  nazwrę z dawnych 
czasów , którą starsi ludzie mają w 
niedobrej pam ięci.

Na jakie 15 czy 20 lat przed w ojną 
istniał w urzędach austriackich, „ łów  
nie wr sądach, rodzaj pracow ników , 
którzy nie byli etatowym ? urzędnika­
mi, tylko dziennie czy m iesięcznie 
płatnym i najem nikam i, a nazyw ali 
się dietariuszami -  niesłusznie, bo 
żadnych diet nie pobierali. Byli to 
prawdziw i m ęczennicy: źle płatni, źle 
traktowani, w społeczeństwie lekce­
ważeni.

Nareszcie i „u rząd" i nazwę znie­
siono, przem ianow ano dietariuszy na 
pracow n ików  kancelaryjnych  o cha­
rakterze urzędniczym , nadano im ty­
tuły kancelistów  i o fic ja łów .

Teraz, w edle okólnika m inisterial­
nego, aa z wg i funkcje dietariuszy 
m ają być w znow ione O kólnych  p o ­
leca przyjm ow anie zdolnych  do jira- 
cy, fachowrych, nie karanych m łodych  
em erytów  w charakterze dietariuszy, 
którzy po  czasie próbnym  i w miarę

w olnych  m iejsc m ogą być reaktyw o­
wani ja k o  urzędnicy.

Nikt nie pow ie, aby ten sposób był 
ch oć  w części zrealizow aniem  żąda­
nia o przyw rócenie do  służby m ło ­
dych em erytów . Będą przyjm ow ani 
w edle panującego u nas zw yczaju, lu ­
dzie ustosunkow ani, czy  „z  p lecam i", 
będą —  o  ile napraw dę będą fach ow ­
cam i —  w ykonyw ali pracę urzędni­
ków i będą się nie pięknie nazyw ać 
dietariuszami.

D laczego i w jakim  celu to się ro ­
b i? A lbo ci ludzie są potrzebni —  
dać im stanow isko i pobory  urzędni­
cze; albo są nie potrzebni, p rzy jm o­
wani z protekcji czy  z łaski —  na to 
nie m ożna obciążać skarbu państwa 
i praw dopodobn ie posłać na em ery- 
turę innych urzędników  tj. utrzym ać 
obecny stan w ysok ich  wydatków na 
em erytury, względnie wszystkim  e- 
m erytom  obniżyć pobory.

Pozwalam y sobie zaznaczyć, że za-

I rządzenie to jest nieprzem yślane, bez 
celow e, a nawet szkodliwe, a dla sta­
nu urzędniczego poniżające.

Ładnie będzie to w yglądać, gdy za 
biurkiem  zasiądzie em erytowany 
w yższy urzędnik w w ieku 50— 60 lat 
ja k o  podwdadny m łodszem u dieta- 
riusz z nadzieją na m ianow anie urzę­
dnikiem .

Kwestia m łodych  em erytów  jest 
zbyt poważną, aby m iano ją takimi 
zarządzeniam i załatwiać. Tu chodzi 
o  ulżenie ludziom  i skarbow i —  na 
to potrzebne są całkiem  inne środki.

L.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK
Auto :nż Jurkow skiego z R zeszo­

wa przejechało na Rynku w Rzeszo­
w ie robotnika Michała Cymbałę, k tó­
ry doznał lekkich obrażeń.
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P ż i « ) r z
Pierwrsze me w rażenie w Paryżu 

było  raczej ujem ne. Naturalnie p od ­
chodziłem  doń z gotow ym  obrazem  
Paryża, w yczarow anym  pod  p ow ie­
kam i: oczekiw ałem  fantastycznej
feerji! Literatura, tradycje, opow ieś­
ci przyjaciół, wszystko nastawione na 
najwyższą oktaw ę adm iracji zrobiły 
sw oje. Osobista w yobraźnia d okon a­
ła reszty. A w tedy stało się, że rze­
czyw istość okazała się inną. Zgoła 
odm ienną. Podkreślam , było  to w ra­
żenie, pierwrsze po  przyjeździc, n ie­
mal z okien wagonu

Byłem w Paryżu w r. 1932, także 
podczas w ystaw y kolonialnej, która 
w łaściw y Paryż zepchnęła na plan 
drugi. I tu przeżyłem  pierwsze roz­
czarow anie; wystawa była niesłycha 
nie barw na i egzolycznością  sw oją 
oraz urodą czarow ała, ale organiza 
cy jn ie  miała dotkliw e braki.

Bodaj czy  nasza P W K ‘a nie była 
sprytniej zorganizow aną. A ip ery ka­
nie lub N iem cy niew ątpliw ie m ądrzej 
to robią, system atyczniej, bardziej na 
u kow o i przejrzyściej.

Krytycyzm  był juz we m nie rozbu ­
dzony, w ięc prow adził dalej krecią 
robotę. Tem po ulicy. . po  Berlinie i 
Londynie nie im ponuje.

Poza cudow nym i placam i, jak de 
la C oncorde łub Mudeleine lub peł 
nyrni uroków  zakątkam i, jak  koło  
Notre Danie lub nad Sekwaną, Paryż 
realnego życia, bulwary, dom y tow a­
rowa; architektonicznie m ało cieka­
wa; Zresztą jest on ciasny i brudny.

Kobiety te w idziane na ulicy i z 
m ieszczańskiej perspektywy ani szcze

golnie piękne ani szczególnie szyko­
wne. Bez kokieterii i bez sex-appealu. 
A tu się człow iek spodziew ał wstrzą­
sających  rew elacyj. O ich utajonych 
wrartościach tu nie m ów ię. Francuzi 
nie są ani uprzejm i ani gościnni ani 
eleganccy

Kuchnia do niczego: obiad za 30 
fr. (= w ów czas 11 zł.!) ani sm aczny 
ani obfity. U nas za 3 zł. dużo lepszy. 
W ięc gdzie jest ten fascynu jący  Pa­
ryż?! W szystko to —  zastrzegam —  
są m igawki z perspektyw y ulicy.

D opiero zw olna i z trudem zaczą 
łem się po dniach kilku przebijać do 
istoty Paryża i zaczęły mi się odsła­
niać jego  rzeczyw iste uroki. Zaczęło 
mi świtać. Dużo m nie to kosztow ała 
. czasu i nerw ów .

A m oże tak się stało, b o  nie m ia­
łem  dobrego przewodnika, obojętną  
żyw ego czy  w druku. M usiałem  każde 
przeżycie i każdą —  z jakże w ielu —  
tajem nic Paryża zdobyw ać —  dosło 
wnie zdobyw ać —  własnym i pazura­
mi. I to psuło hum or i nużyło. Mia­
łem  prelim inow anych  14 dni pobytu 
w Paryżu, w ięc każda stracona g o ­
dzina poszukiw ań —  wydała mi się 
grzechem  nie do podarow ania  i psu­
ła nastrój. I zanim  dotarłem  do rdze 
nia Paryża —  urlop m inął i trzeba 
było go opuścić.

Paryż trzeba oglądać od wewnątrz 
od Mrony jego  ducha i rozum u, a na 
to trzeba dużo czasu. Poznać go :aś 
i przeżyć rozkosznie m ogą ci tylko. 
k tórzv m ogą p ozw olić sobie na 6 lub 
12 m iesięczny pobyt w tym m ieście 
1 nie muszą p ić go haustami i prze­

żyw ać w skrótach i przekrojach  To 
psuje wrażenie i czystość przeżucia 
Przypom niałem  sobie to wszystko 
k iedy czytałem  „P a ryż" —  Zygm unta 
F -enkla , dziennikarza od wielu lat 
żyjącego w Paryżu, książkę —  zda­
niem m ym  —  nieocenioną dla zw ie­
dzających  Paryż.*)

Pom ijam , że czyta się ten zbiór bar­
w nych reportaży jak najlepszą lek­
turę podróżn iczą . Podziw iam  u Au­
tora olbrzym ią zn ajom ość tere iu i 
to n ietylko z ulicy, ale właśnie od 
wnętrza, od  strony „brzucha Paryża", 
bystrość obserw acji, a często i głębie 
jego  spostrzeżeń oraz bogactw o hu­
m oru i jasności wykładu Ale —  co 
najw ażniejsze —  to kopalnie n ieoce­
n ionych dat, w skazów ek i rad, ja ­
kie tkwią w książce, które oszczędzą 
w oja. erow i rozczarow ań, jakie ja 
przeżyłem . Autor w sposób n iew i­
doczny, jak zręczny psycholog lub 
dobry  nauczyciel, metodą perypate- 
tyków , bierze cię za rękę i prow adzi 
lam, dokąd  żaden Baedecker czy  Grie 
ben cię nie zaprow adzi. Jabym  tej 
książce dał podtytuł czego nie znaj­
dziesz w  Baedeckerze! 1 tak odsłania 
ci autor w łaściwy urok Paryża. O 
czem  tu się nie m ów i! W arto  posłu ­
chać kilku tytułów : W  poszukiw aniu 
m ieszkania —  24 godziny w Paryżu -  
bez p ieniędzy —  25 kilom etrów ' pod 
ziem ią za 70 centim ów  -—  Handlarze 
sławy —  O brazy za ziem niaki —  M o­
delki —  „E lektryczna kura" i „W ieża  
d o  dekoltow ania Paryżanek" —  „Pani

*) Zygm unt Frenkiel: „ f ’ aryż“ . Reportaże. 
Przedm ow a Rose Railly. Okładkr J. Frenk- 
lów ny. W ydaw n. J. Przeworski, W arszawa

przyjm uje n ago" —  W  paryskim  raju 
kobiet —  M anekiny detilują —  Midi- 
netki —• W  dżungli „d robn ych  og ło ­
szeń* —  Z w łóczęgi po kabaretach —  
Rende.z-vous apaszów' —  Świątynie 
spekulacji i t. d i t. d. Istotnie rzeczy, 
k tórych  ci żaden nie opow ie Baede­
cker czy Grieben. Tysiąc ukrytych dla 
globtrottera i n iew tajem niczonego tu­
rysty w iadom ostek i adresów , tysiąc 
plotek i pikanteryj, cudów  i rzeczy 
pospolitych , a niezbędnych. Istne ta­
jem nice Paryża! Dowiesz się z książki 
Frenkla tylu interesujących anegdot, 
w których  jest coś z istoty Paryża. Za­
czerpniem y tyle praktycznych nauk, 
jak się odnieść do szofera, do kelnera 
i do metra, jakie są teatry, kina i mii- 
sicballe, gdzie być, a co  om inąć, —  
otrzym asz tyle praktycznych w skazó­
wek, że ułatwi ci to szczerze poby t w 
tej m ilionow ej m etropolii i pozw oli 
pow ziąć o niej sąd niezam ącony ubo­
cznym i względam i, które z istolą Pa 
ryża nic nie m ają w spólnego O czy­
w iście jest lo  przew odnik dla w yciecz 
k ow iczów , który nie zagłębia ku liury 
Paryża ani misternego m echanizm u 
gospodarczego bogaclw a. Nic o to szło 
autorowi. T o  jest wódoczne. T o  też d o ­
dał nawet specjalne dla lurystów  roz ­
działy: 10 dni w  Paryżu, Przew odnik  
po Paryżu oraz Przew odnik  po  , W y ­
stawne 1937".

Reasum ując: książka n ietylko pra- 
w dziwne mi! a i ekscytu jąca, „p o  pary. 
sku zabav ia, ale bardzo pożyteczna. 
Polecan. y ięc ją  szczerze wszystkim 
i tym, którzy nabyli już bilet do Pa­
ryża na „W ystaw ę 37", jak  i tym, k tó­
rzy cieszą się dopiero taką sm aczną 
sperandą.

Dr. Seweryn Gottlieb.
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Poszukiwanie zaginionego lotnika
l.euołłieu'sKieiyo

spie Czukotka.
W  Krasnojarsku ukończono przy­

gotow ania do raidu polarnego dwu- 
m otorow ego sam olotu lotnika Grac- 
jańskiego, k tóry  skieruje się na w y ­
spę D lcksona i stamtąd wystartuje,

Moskwa. —  A gencja Tass donosi:
K om isja rządow a zajm ująca się or­
ganizacją raidu lotn iczego M oskwa—
Am eryka północna, w ydała następu­
ją cy  kom unikat: W  ciągu dnia 17
bm . odbierano bardzo niew yraźne sy 
gnały stacji radiow ej, która praw do­
podobn ie  należy do sam olotu Lew o- 
niew skiego. Sygnałów  tych nie m o­
żna odcyfrow ać. O bserw acje i poszu­
kiw ania czynione są nadal. Sam olot 
„N -2 “  ,p ilotow any przez Zadkow a, po 
suwa się szybko na północ. Rankiem  
17 br. dotarł on do M arkow o w za­
toce O patrzności, lecz niezw ykle sil­
na mgła zm usiła Zadkow a do przer­
wania lotu do W elle, gdzie jest teren 
górzysty i trudny do lądowania. Sa­
m olot Zadkow a lądow ał na połw y-

jg f r o n t u  /g p o ń s fc o -c fr # i i$ fc i .e ^ o

aby w ziąć udział w poszukiw aniach 
zaginionego sam olotu wraz z p ilotem  
G ołow inem , który w obecnej chw ili 
w Kazaniu ukończył m ontaż dodatko 
w ego aparatu radiow ego nadaw cze­
go na swym  sam olocie.

iH o e r in y  e s t r z e t g u
Berlin. PAT. —  N aczelny w ykon a­

w ca planu czteroletniego prem ier gen. 
Goering w ydał następujące ostrzeże­
nie w  spraw ie och ron y zboża przed 
pożaram i: *

„N iem ieckie zbiory  zbożow e są bez 
pośrednim  źródłem  aprow izacji kra ­
ju. W in n y w zniecenia pożaru przez 
n ieostrożność, czy  też rozm yślnie —  
nie tylko podlega najsurow szej karze 
lecz zasługuje na ogólną pogardę".

Wielkie demonstracje legitywistów
Wiedeń. PAT. —  W czora j w ieczo­

rem  w W iedniu , w  parku Drehera, 
staraniem partii legitym istów  w ra­
m ach frontu  ojczyźnianego, odbyła 
się duża m anifestacja uczczenia 50-

i i '  W ie t in iu
tej roczn icy  urodzin cesarza Karola. 
W ob ec kilku tysięcy zgrom adzonych 
uczestników , przy tradycyjnym  cere­
m oniale zebrań leg itym istjczn ych  wy 
głosił sekretarz b. cesarza baron W er

Ustawiczne bombardowanie
Londyn. —  A gencja Reutera dono-

R e z r e b u t n i  
u j  A u s t r i i

Wiedeń. PAT. —  Liczba bezrobot­
nych w  Austrii uległa ponow nem u 
zm niejszeniu w ostatnich 14 dniach 
o  1.530 osób, w ykazując obecnie 
92.527 bezrobotnych .

2t  M i f i e r l i .

si z Vancouver: Arm atoi^y i kom pa­
nie żeglugow e otrzym ały zaw iado­
m ienie z adm iralicji, zalecające skie­
row anie statków, odch odzących  do 
Szanghaju oraz statków, będących  już 
w  droaze, do innych portów . Zaw ia­
dom ienie adm iralicji dodaje, że sy 
tuacja w Tsingtao rów nież jest niepe 
wna.

Londyn. —  Agencja Reutera d on o ­
si. L iczne eskadry japońsk ich  samo-

C IE K A W E  Z A R Z Ą D Z E N I A
Berlin. PA T —  K ierow nictw o Hi- 

tler-Jugend w ydało rozporządzenie w 
spraw ie lokow ania  m łodzieży żeń­
skiej nie w  obozach  letnich, lecz w 
n iem ieckich  gospodach  dla m łodzie­
ży. Zarządzenie ma być w prow adzo­
ne w życie już od  przyszłego lata. Po 
nieważ koszty utrzym ania musi p o ­
kryw ać w większej części sama m ło ­
dzież, w prow adzony zostanie odpow ie 
d jii system oszczędzania pieniędzy.

R ozporządzenie podkreśla, że w go 
spodach żeńskich musi panow ać w zo 
row y porządek sanitarny. W ob ec te­

go, przed ulokow aniem  dziew cząt w 
gospodach, w rodzinach  kandydatek 
przeprow adzone będą badania, czy 
nie było  tam ch orób  zaraźliw ych w 
ciągu ostatnich sześciu tygodni.

- Berlin. PAT. —  W  H am burgu roz­
w iązano tow arzystw o handlow e, k tó­
rego jeden z w łaścicieli był aryjrzy- 
kiem , drugi zaś Żydem . Zarządzenie 
to zaakceptow ał w yższy sąd k ra jow y 
stw ierdzając, iż „w spółpraca  Żyda z 
aryjczykiem  jest zasadniczo n iew ła­
ściw a".

GERTRUDA EPSTElN

A  U L P O R T E R
Gdy przechodzę na ulicy koło  ch ło ­

pca z barw nym i, czerw onym i i z ie lo ­
nym i kartkam i, zaw sze odbieram  p o ­
daną mi kartkę. B yłoby mi przykro 
nie zareagow ać na taką wyciągniętą 
dłoń. M yślę: żebrak który wystawia 
swą dłoń, żąda czegoś i nie m oże li­
czy ć na datek od  każdego przech o­
dnia, dom okrążca pragnie coś w y- 
handlow ać —  nie każdy jednak chce 
czy m oże zadaw ać się z nim w han­
del.

A tylko on jeden, kolporter ulotek 
nie żąda niczego. Pragnie tylko by nie 
p rzeoczon o  jego  w yciągniętej ręki, by 
przyjęto jego  podarunek. Stoi tu prze 
cież pokorny, przygnębiony obs.-rwu 
jąc p ięć razy w m inucie ten sam ruch 
odtrąca jący jego podarunek. Musi 
bezczynnie, przygnębiony przyglądać 
się temu pogardliw em u, niem iłem u 
ruchow i odtrącającem u n ic nie pra­
gnącą, lecz dającą dłoń. „R ezygn u je­
m y z twego podarunku" zda się ten 
gest m ów ić.

la k .  ten m ały półruch , pogardliw y, 
odtrąca jący  dającą rękę, codziennie 
przeżyw any —  rozgorycza, zabija u- 
czucie ludzkie, m oże nawet rob i cz ło ­
w ieka w rogiem  ludzkości. I w czora j 
zaś go spotkałam ; stał tu jak  zwykle, 
roznosiciel ulotek, trzym ając w ręku 
soczysto-zielone kartki. O bserw ow a­
łam  darzącą rękę i liczyłam : trzy, 
cztery, p ięć —  praw ie w każdej se­

kundzie takie zaw stydzające, od p y ­
chające przejście m im o rzekom o na­
rzucającego się. „Z ostaw  nas w  spo­
k o ju "  zdaw ało się m ów ić. A jeśli już 
kto zdecydow ał się p rzy jąć podaną 
kartkę, czynił to ruchem  krótkim , o- 
mal grubiańskim , który nie jest w ie­
le lepszym  od  ruchu odtrąca ją -ego. 
Gdy zbliżałam  się dzisiaj do niego, 
już z daleka pierw sza w yciągnęłam  
rękę ruchem  zdradzającym  m ą dobrą 
w olę.

I oto teraz stało się. Człowiek z kar 
tkam i przyglądnął m i się badaw czo, 
spojrzał na mą w yciągniętą rękę i na­
śladując ten sam niem iły półruch  
przechodn iów , odm ów ił swej zielonej 
kartki m ej pożądającej dłoni. Nie sta­
ło  się to dlatego, że przypadkow o 
m nie nie zauważył, o nie! W idzia ł do 
skonale, lecz udawał że nie widzi. 
W łaśnie m ój pożądliw y ruch podraż­
nił go: „w iedz, ja  też potrafię od m ó­
w ić —  i odm aw iam ". Teraz, gdy raz 
m iał sposobność udinówić, zrew anżo­
w ać się, będzie mu lżej znosić setki 
takich odm ów . Będzie to dla niego 
pew nego rodzaju  zadośćuczynieniem  
za te wszystkie upokorzenia, które 
znosić musi. U pokorzenia jego  b ied ­
nej, darem nie w yciągniętej ręki, k tó­
ra w  końcu  sama oduczyła  się uprzej 
m ego ruchu zrozum ienia i odw azjem  
nienia.

lotów  bom bardow ały, poczyn a jąc od 
godz. 8 rano w Szanghaju wszystkie 
punkty strategiczne, położon e pom ię­
dzy Czapei a W usung. Artyleria prze 
c.w iotn icza  clm iska nie otw ierała o 
gnia. Bom by, rzucone z sam olotów , 
w znieciły  liczne pożary

W i e ś c i  z  H i s z p a n i i

km an przem ów ienie, podkreślając du 
że tendencje dem okratyczne zm arłe­
go m onarchy, jego dążenia do bezp o­
średniego kontaktu z ludem , którego 
pragnął być opiekunem  i obrońcą . 
M ów ca podkreślił niew zruszoną wria- 
rę narodu austriackiego w pow rót m o 
narchii oraz w yraził swe uznanie i 
w dzięczność dla obroń ców  tej idei w 
Austrii., m ianow icie Seipla, Dollłussa 
i Schuschnigga. Przem ów ienie m ów cy 
przeryw ane było entuzjastycznym i o- 
klaskam i w ielotysięcznych tłum ów.

ŚMIERĆ B. PREZYDENTA PANAMY 
Los Angeles. PAT. —  D onoszą Tu o 

śm ierci R odolfo  Hiari, b. prezydenta 
republiki Panama. Zm arły prezydent 
piastow ał sw ój urząd od 1923 do 1927 
roku.

S zc z y t Escubo w  rękach pow stańców
Salamanka. —  K orespondent „R a ­

dio National E spagne" ogłasza, że 
zdobyty w czoraj przez legionistów  
„C zarne strzały" szczyt Escubo jest 
jednym  z najw yższych  w Hiszpanii i 
jednym  z najtrudniejszych do osiąg­
nięcia. N ieprzyjaciel w zniósł bardzo 
silne stanowiska obrończe, dużo le- 
p !ej w yposażone i w yżej stojące od 
um ocnień  tzw. Żelaznego pasa pod 
Bilbao. 5 brygad, złożonych  z 15 ba­
talionów  po 550 ludzi każdy, stano­
wią załogę linii obronnej. Na przed­
polu  działało 7 czołgów  pochodzenia  
sow ieckiego i 9 sam olotów , które niia 
ły  za zadanie uniem ożliw ienie k om u ­
nikacji nacierających  oddziałów  p o ­
w stańczych z odw odam i. Lotnictw o 
pow stańcze zm usiło jednak sam oloty 
rządow e do w ycofan ia  się, a piechota 
zdobyła 6 czołgów  W alka trwała b li­
sko 5 godzin. Ostatecznie w  gw ałtów  
nym  natarciu stanowiska rządow e zo

stały zdobyte przez „Czarne strzały 
a tym sam ym  nawiązana została łą 
czność z brygadą Nawarry. Z dobycie  
tych stanowisk um ożliw iło zajęcie 
już bez wralki 22 okolicznych  wsi.

Algier. PAT. —  Przybył wTczoraj dc 
portu w A lgierze statek angielski „C i 
ty o f  W ellin gton " i w yładow ał 2-3 lu ­
dzi, uratow anych z pośród załogi rzą 
dow ego transportow ca hiszpańskiego 
„C on de A hasole", zatop ionego 13 sier 
pnia o godz. 20‘30 w odległości 10(1 
mil od  w ybrzeża Tunisu i 75 m il od 
w ybrzeży Sycylijskich . Statek hisz­
pański zatop iony był przez kontrtor- 
pedow iec nieznanej przynależności 
jiaństw ow ej. 18 ludzi załogi zginęło. 
Z pośród  18 zaginionych, część rginę 
ła od w ybuchu, część zaś zginęła wrraz 
z łodzią  ratunkową. „C ity o f  W u lin g  
ton", po w yładow aniu  uratow anych 
m arynarzy hiszpańskich, odszedł do  
Hawru.

Uznanie podziału Palestyny
p r z e z  p r e z e s a  E g z e k u t y w y  S g o n *

Londyn. (Tel. wł.). —  Tutejsze k o ­
ła o fic ja ln e  przyjęły  z zadow oleniem  
w iadom ość, że kom isja  m andatowa 
w  Genewie w raporcie  swroim , p rzy­
gotow anym  dla rady Ligi, nie podnio 
sła żadnej ob iekcji przeciw ko p ro jek ­
tow i angielskiem u podziału  Palesty­
ny. Zalecenie kom isji ustalenia okre­
su przejściow ego dla przeprow adze­
nia podziału  odpow iada intencjom  tu 
tejszego rządu

Tutejsza „J ew s" ogłosiła tajne spra 
w ozdanie prezesa egzekutyw y sjoni- 
stycznej dr W eizm anna z rozm ow y po 
u fnej, jaką tenże odby ł z m inistrem  
dla sprawr kolon ii Orm sby Gorem  dn. 
19-go lipca, to jest na trzy dni przed 
debatą palestyńską w Izbie gmin.

Jak w ynika z ogłoszonego doku ­
mentu, dr W eizm ann, który jak w ia­
dom o, w ypow iedzia ł się za przy ję ­
ciem  podziału Palestyny, uzyskał od 
m inistra O rm sby Gore przyrzeczenie 
szeregu daleko idących  koncesyj na 
rzecz przyszłego państwa żydow skie 
go, z których  najw ażniejsze są: 1) 
szybka likw idacja  mandatu angielskie 
go nad 4 m .astam i, które w ejdą w 
skład państwa żydow skiego; 2) odstą 
pienie temu państwu H ajfy, którą An 
glia pragnęła zachow ać dla siebie, ja ­
k o  najw ażniejszą bazę m orską na Da

lekim  W schodzie, przy czym  W eb  
mann zapew nił m inistra, że Żydzi, h 
dąc w posiadaniu H ajfy, dadzą Ar 
glii wszelkie ułatwienia dla utrzym ; 
nil tam tejszej bazy m orsk iej; 3) prz 
rzeczenie, że subsydium , jak ie  irz^ 
szłe państw o żydow skie ma coro  zni 
w ypłacać przyszłem u państwu aral 
skieniu, nie będzie narzucone, lecz i 
zależnione od  w yniku bilateralnyc 
rokow ań żydow sko-arabsk ich , 4) prz 
łączenie do państwa żydow skiego nc 
w ych  dzielnic Jerozolim y; 5) pumo 
Anglii w  przesiedlaniu ludności aral 
skiej z państwa żydow skiego d 
Transjoraanii; 6) rozszerzenie grani 
przyszłego państwa żydow skiego, ta 
by obejm ow ało  con a jm n iej jedną trz 
cią obecnego terytorium  Palestyny; i 
zapew nienie Ż ydom  utrzym ania kor 
cesji zakładów  elektryfikacyjnych  R 
thenberga i koncesji soli potasow^yc 
które, według przypuszczenia kom  
sji królew skiej, m iały pozostać p 
stronie arabskiej.

Z ogłoszonego dokum entu wynik; 
że rząd angielski oczekuje, iż zw o 
niony będzie z mandatu z początkiei 
października, po  czym  ustanowion 
będzie m iędzynarodow a kom isja gi 
niczna dla przeprow adzenia podzn 
łu.



KRAKOWSKI KUMEK WIECZORNY

W A 2N E  NUMEPY 
TELEFON ICZN E
P ogotow ie  rai. 11111. 
S tia i ogn iow a 12111 
Zegarynka W .
Poczt, biuro d ee . 153 0 
Cr. n i/, m iędzy ra. 87. 
In form ator U lef. 137 00. 
B iuro oapr. telef. 150-50 
In form ator koi. 121-08. 
Centr. gazow ni 152-05. 
Centr. elekr. 150-70. 

Centr. w odociąg. 121-99.

Zachód słońca dziś godz.: 18.55 
W schód słońca iutro godz.; 4.25

K4LFNDARZ RZYM-KATOLICKI

Środa: Firm ina.
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DYŻURY APTEK
Dziś m ają dyżur n ocny apteki: Grodzka 

22, PI. M atejki 3, W ybick iego 1, Rakow icka 
12, Dietla 36, Kalw aryjska 27.

T  e a i r - ^ i n o
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO
N ieczynny.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „T a jem niczy  strzał" i „S u zy“ .
A PO LLO : „C zarny orze ł"
ATLAN TIC: „M elodia  zakochanych  serc" 

i  „N ie cału j w  kinie".
BAGATELA: „T a k  się kończy  m iłość " Pau 

la W esely) i ,*W królestw ie zabaw ek" i do 
-datki.

PROM IEŃ: „J e j pierwsza m iłość" i „D e ­
tektyw  Helena G arfield".

STELLA : „C yrk  B arnum a" i „Srebrne o- 
s trog i".

SZTUKA: „C iotka  Karola .
SW IT : nieczynne do dnia 13 sierpnia b r . -
UCIECHA: „W ie lk a  m iłość Beethovena“
W AN DA : „B en H ur".

A / I 0 I O
C ZW ARTEK , 19 SIERPNIA

6T5 A udycja  poranna. 1215 A udycja  dla 
d z ie c i w iejskich  w  opr. T oli Rettingerowej. 
13‘55 Muzyka. 15 25 Jan W ik ior : „K ogut i 
księżn iczka" czyta Julia R om ow icz. 16 „N a 
siodełku m otocyk la " pogadanka dla dzieci 
starszych W acław a Frenkla. 16‘ 15 Sym fonie 
Beethóven;i VI audycja  (płyty). 1655 „T an. 
gdzic rosną zarazki" gawęda Z o fii K ozłow - 
sk ie j-W ojciech ow sk ie j. 17‘ 10 K oncert P o ls ­
k iej Kapeli L udow ej. 18 15 Muzyka. 19 P o . 
wszechny Teatr W yobraźn i: „P od różn ik  i 
m iłość" kom edia Paul M oranda w przekł. i 
oprać. Marii Serkow skiej, reżyseria T adeu­
sza Byrskiego. 20 K oncert rozryw kow y 21‘45 
„D n i pow szednie państwa K ow alskich ' w y ­
brany fragm ent z pow ieści m ów ionej Marii 
K uncew iczow ej. 22 Recital fortep ianow y Co- 
lette Gnveau. 22.30 Pieśni Stanisława Nie­
w iadom skiego (w 1 szą roczn icę  zgonu) w 
wyk. chóru solistów  pod  dyr. Jerzego Koła- 
zkow sk.ego, Marii Popow icz ów ny (sopr.), 

akom p. Tad. Seredyński. 23 Muzyka.

Kraktiw  do wieczora...
U L IC A  C Z A R O D Z I E J S K A

—  Pan zna K raków  —  spytał mnie w p o ­
ciągu przygodny znajom y.

—  No jakże, naturalnie...
—  Kiedy pan byi ostatni raz?
—  Ostatni raz niedaw no, ale ty iko prze 

jazdem  jeden dzień. Ale parę lat temu...
—  Ano wiaśnie... Przejazdem , to  znaczy 

z dw orca  d o  hotelu, potem  na Rynek coś 
przegryźć u H aw ełki i p o  plantach się 
przejść... Nie, proszę pana, to pan nie zna 
K rakow a. Stary K raków  —  owszem , ma się 
rozum ieć wszystko na sw oim  m iejscu stoi, 
w szystko p o  dawnem u. Ale nie ma pan p o ję ­
cia  o  ca łych  w ielk ich  now oczesnych  dziel­
n icach , jak ie rosną u nas jah na drożdżach. 
F iu-fiu ... N iech no pan to zobaczy...

R zeczyw iście —  zobaczyłem . Rzeczyw iście
—  przyznaje, ani ml w g łow ic nie by ło  p o ­
m yśleć, jak  się ten Kraków Nr. 2 rozbu do­
wał. D opraw dy całe dzielnice dom ów  n ow o­
czesnych  p lęcio  sześcio- 1 w ięcej p iętro­
w ych . Skwery i zieleńce. N owe linie tram ­
w ajow e...

F lu .fiu -fiu  —  zagw izdałem , jak  ów  zna­
jom y z pociągu.

Zanim  w yjcdzlem y oglądać wszystko, sia­
dam  w gabinecie inżyniera-kierow nika tob ó ł 
w krakow skim  Funduszu Pracy. Zagiąuam y 
d o  cy fr  i od  raza nabieram  po jęcia  o  w ici 
kim  rozm achu prac Inw estycyjnych w  tym  
sezonie. Miasto i Fundusz Pracy ładne m i­
liony złożyły  do w spólnej kasy na przepro­
wadzenie w szelakich  robót. 970 tysięcy zł 
na rozbudow ę sieci tram w ajow ej. M ilion sto 
tysięcy na now e naw ierzchnie uliczne. T rzy ­
sta tysięcy —  kanalizacja  1 w odociąg i. A O- 
srouek zdrow ia, a D om  dziecka, a stadion, 
a pływalnia... D użo takich „d rob iazgów *.

Ten ciężki grosz zdum iew ające sprawia 
cuda —  now y K raków  rośnie w oczach . Mam 
wrażenie, że trębacz m ogący rozglądać się 
po ok o licy  z w ysokości w ieży M ariackiej, 
m ógłby co  dzień coś now egJ otrąbić hejna ­
łem  radości.

Prześlicznie zapow iada się, ud dużym  już 
odcinku  zbudow ana now a arteria w ielkim  
p ółkolem  opasu jąca  m iasto —  A leja Trzech 
W ieszczów . Szeroka, pełna pow ietrza, w eso­
ła zielonością . Piae M atejki, daw niej w o- 
brzydliw ym  niechlu jstw ie trw ający, dziś —  
czyściutki, trwaią naw ierzchnią w ym oszczo­
ny. 250 tysięcy kosztow ała ta toaleta, ale 
warto tyle w dzięku dla miasta kupić.

B iouia zm ieniły się nie do poznania, F ia ­
kry krzyw ym  okiem  muszą patrzeć, bo  im 
tram w aj w chodzi w paradę. Od O leandrów
—  stadiony, noiska, pływ alnie. Oddechu dla 
m iasta m oc. Regulacja podm iejsk ich  rzeczek 
przewietrzy wszelkie zapachy. Dal urbani­
stycznego pejzażu  —  jak  ręką zatoczyć, krąg

ZARZĄD GMINY W YZN A N IO W E J ŻYDOW SKIEJ I K OM ITET RO ZBU D O W Y SZPITA 
LA ŻYDOW SKIEGO W  K RAK O W IE OGŁASZA

P R Z E T A R G
n ieograniczony na rozbudow ę gm achu szpitala żydow skiego przy ul. Skawińskiej 1. 8 
w  Krakowie, obejm ującą  następujące rob oty :

1) P rzebudow ę, dobuuow ę i nadbudow ę 2 k on dygn acji skrzynia w schodniego;
2) W ykonanie buuynku am bulatoryjnego.

W szelk ie in form acje  oraz druki ofertow e m ożna otrzym ać w  godzinach  urzędow ych 
Zarządu Gminy w yznaniow e] żydow skiej w  K rakow ie, ul. Skawińska 1. 2, I, p.

W ądium  w w ysokości 2°/o o ferow anej sum y, w inno b y ć  złożone w  m yśl „O gólnych  
i szczegółow ych  w arunków  b u d ow y" w Kasie Zarządu.

O ferty w  zapieczętow anych  kopertach, należy złożyć w Sekretariacie Zarządu do dnia 
26 sierpnia 1937 r. do godziny 11 -tej.

Zarząd Gminy W yznan iow ej Żydow skiej i Komitet O dbudow y Szpitala żydow skiego, 
■ zastrzegają sobie prawo dowolnego wyDoru oferenta oraz uniew ażnienia przetargu.

Prezydium  Kom itetu rozbudow y 
Szpitala żydow skiego

W  K rakow ie w  sierpniu 1937 r.

Zarząd Gminy w yznaniow ej ży d ow ­
skiej w Krakowie. —  D r R afał Landau.

Straszna tragedia
r o d z i n n a

Berlin. PAT. —  W  półn ocn ej dziel­
n icy  Berlina wydarzyła się tiagedia 
rodzinna, k tórej ofiarą  padły trzy 

• osoby . Pew ien fryzjer z żoną i dziec­

kiem  popełnili zb iorow e sam obójstw o 
przez otrucie się gazem. Drzwi i okna 
pokoju , w którym  znalezi ino zw łoki, 
b j ły  szczelnie pozatykane.

w ieikl —  m iejsca i m ożliw ości huk.
Jcdziem y w inne strony. Tu m ój cicerone 

pokazuje mi całą dzielnicę w illi zam ożn iej­
szych, które jedna p o  drugiej stają w szere­
gu i zaraz się pstrokacizną kw iatów  w łas­
nego ogródLa stroją, tam jad ąc brzegiem  
W isły słucham  planów  regu lacji, w idzę pier­
wsze roboty  przy obv 'ałow an iu , jeszcze gdzie 
indzie j zdum iew am  się św ieżo pow stałym  
osiedlem  robotn iczym  —  dziesięć w ielkieh 
bloków  z m ieszkaniam i p o  dw a p ok o je  z ku 
cbn ią. M im o, że kosztow ało to drożej ze 
wzgiędu na roboty  kanalizacyjne —  każdy

blok  stoi tak, że słońca nie żałuje robociar- 
skim roozinom . Naturalnie —  ogródki przed 
dom am i.

Rozglądam  się w ok o ło  —  ugór, wertepy, 
góry  i doły . Ile żtu pracy w łożon o  w ro b o ­
ty n iw elacyjne, iłeż pracy cz e k - jeszcze.

Ciesząc się tym co  w idzę i pod ziw ia jąc, 
sposirzegam  tabliczkę z nazwą u licy, którą 
św ieżo w yrw ano podm iejskim  w ertepom  „U - 
lica Czarodziejska**...

I od  rrzu  pow iadam  sobie: Taki bęozie 
tytuł tego listu z m ej podróży .

STAN. PAC.

Winny czy niewinny?
Przed sądem  apelacyjnym  stanął 

40 kilkuletni roln ik  z pod  M iechow a 
Jan Sater, oskarżony o to, że w  cza­
sie sprzeczki dw ukrotnie uderzył w 
głow ę tw ardym  narzędziem  n iejakie­
go Zękałę, p ow odu jąc u niego złama 
nie podstaw y czaszki.

Sąd I ej instancji skazał Satera na 
1 rok  więzienia.

Od w yroku tego apelow ał jednak o.
skarżonv.

Tw ierdził on na rozpraw ie, że jest 
niew inny, inkrym inow anego mu b o . 
w iem  czynu się nie dopuścił.

O brona podniosła  w przew odzie, że 
do tego czynu, o który oskarża się Sa 
tera, przyznał się 17-letni junak, nie­
jaki M. Dziudak.

R ozpraw ie apelacyjnej przew odni­
czy ł s. a. dr Ostręga, oskarżał proku ­
rator Garbaczyński, bron i adw. dr. 
K irschenbaum .

IMJMEttUS
na Wydalinie R ołn ynt C/.i.

(g) Jak nam donoszą, ilość studen­
tów I roku na W ydziale R olnym  li 
J. ograniczono na rok aKad. 1937/38 
tylko do 100 osób.

Rada W ydziału  Roln. U. J. dokona 
w yboru kandydatów  na podstaw ie 
konkursu św iadectw  dojrzałości z u- 
w zględnieniem  odbytej praktyki ro l­
nej itd. itd.

Tyle ogólne kom unikaty.
A w ięc jednak, jak zresztą p rzyp u ­

szczaliśm y, doszło do  ograniczeń na 
U. J. i stosow ać się będzie num erus 
clausus, bo przecież trudno nam jest 
uw ierzyć, żeby któryś z kandydatów

po opłaceniu 10 złotych  bezzw rotnej 
kw oty m anipulacyjnej i dostarczeniu 
całego stosu dokum entów  i zaświad­
czeń m ógł przepłynąć przez Scyllę i 
H arybdę konkursow ą o w łasnych si­
łach.

Owszem , przepłynie, o ile będŁ e 
m ile w idziany!

D laczego tak?
Czy już za duzo m am y agronoinow  

w Polsce, że i w  pośród  nich trzeba 
stosow ać ograniczenia?...

Zainteresowani za pośrednictw em  
naszym protestują przeciw ko k rzyw ­
dzącym  zarządzeniom !

S ka za n y za  przestępstwo
polif^czne

Sąd apelacyjny w K rakow ie rozp o ­
znaw ał w dniu dzisiejszym  sprawę 
Ch. Opatow skiego, skazanego w y ro ­
kiem  sądu okręgow ego w K ielcach 
na 2 m iesiące aresztu.

O patowski skazany został za to, że 
w dniu 16 lipca ub. roku  w czasie od 
prow adzania go przez posterunkow e­
go P ożogę do kom isariatu za p opeł­
nienie przestępstwa z art. 154 k k., 
a w ięc przestępstwa o charakterze 
politycznym , p ob ił go i zniew ażył sło
wnie.

Na skutek apelacji prokuratora, 
sprawę rozpatryw ano dziś przed s. ap. 
drem  Ostręgą

M im o, że św iadkow ie odw odow i za 
przeczyli, ja k oby  oskarżony w y p o­
w iedział inkrym inow ane mu słowa, 
sąd skazał go jednak na 4 m iesiące 
aresztu, b iorąc za podstaw ę zeznania 
posterunkow ego P. P.

Łączna kara w ym ierzona została 
O patow skiem u w w ysokości 6 m ie­
sięcy aresztu.

Uniewinniona od za rzu tu
z n i e w a ż e n i a  w ł a d z y

W  dniu dzisiejszym  przed sąd *m o- 
kręgow ym  karnym  w K rakow ie pod 
przew odn ictw em  s. o. dr Soleckiego 
odbył się dalszy ciąg przerw anej 
przed kilku  dniami rozpraw y prze 
ciw k o  W ładysław ie Batkow ej, zam ie­
szkałej w Krakow ie, przy ul. Skawiń­
skiej 16, oskarżonej o to. że dnia 8 
czerw ca  1937 r. w  K rakow ie dopu ­
ściła się czynnej napaści na p rzodo­
w nika PP. Cyryla K orcyla  ugryzłszy 
go w palec, szarpiąc się z m m  celem  
zm uszenia go do zaniechania d op ro ­
w adzenia je j w ięzienia dla odbycia  
bary, a ponadto znieważyła go łow  
nie.

O skarżona Batkowa tłum aczyła się 
że w  kry lycznym  czasie była chora, 
w yszła dopiero ze szpitala i nie m o­
gła o d b y ć orzeczonej kary 2-miesięoz 
nego aresztu i że ten stan przedstawi­
ła przodow n ikow i K orcylow i, który 
p om im o lego przem ocą w epchnął ]ą

do dorożki.

Sąa przyją ł obronę oskarżonej za 
praw dziw ą i uznając, że działała ona 
w rozdrażnieniu, w zupełności unie­
w innił ją  od  w iny i kary.

Uskarżał prokurator dr Panek, bro 
nił adw. dr Bernard Pleszow ski.

U m o w a  zb io ro w a
Minister opieki społfecznej zatw ier­

dził w or.iu 17 bm. orzeczen ie k om i­
sji rozjem czej, n orm u jące  warunki 
pracy i p łacy w przem yśle w łókienni­
czym  w Łodzi i ok o licy .

V iększość robotn iczych  zw iązków  
zaw odow ych  i organizacyj p racoda ­
w ców  przem ysłu w łókienniczego przy 
jęła orzeczen ie kom isji

i
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W i a d o m o ś c i
U C Z C Z E N IE  17-tej R O C ZN IC Y *

„CucTif nad Wisłą** w W owym Sączu

z  k r a j u .
i r o n i h u  i o s r e f / s ^ o

Jfir.g o w a ł napad rabunkow y
W  17-tą roczn icę zw ycięstwa Ż oł­

nierza Polskiego nad W isłą odbyła się 
uroczysta msza św. połow a na ryn­
ku, w  której w zięło udział w ojsko, 
w ładze cyw ilne oraz organizacje ze 
sztandaram i. O koło południa nadcią­
gnęły z okolicznych  wsi poch ody  
Stronnictw a Ludow ego z m uzyka, u- 
staw iły się na rynku, gdzie w ygłoszo 
no ok oliczn ościow e m ow y. W  p och o ­
dzie brało udział ok o ło  1.500 w łoś­
cian. Podczas zebrania na rvnku 
Stronnictw o Ludow e uchw aliło strajk

rolny. Rów nież w tym dniu przecią ­
gnęło ulicam i miasta Stronnictw  > Na 
rodow e, w sile w ięcej niż znikom ej.

WYRODNA MATKA ZADUSIŁA 
NIEŚLUBNE DZIECKO

W  Przysietnicy pod  Starym Sączem 
m ieszkanka tejże w ioski W eronika 
Okres, za nam ow ą swego kochanka 
M ajew skiego Józefa, zadusiła swe 6- 
m iesięczne dziecko, którego zw oki 
w rzuciła do Dunajca. W yrodn ych  ro ­
dziców  aresztowano.

Ludw ik Kiełtyka, w racając oneg 
daj ze stacji Trzcin ica  do Pustej W o ­
li został napadnięty i po steroryzo- 
wam u zrabow ano mu srebrny zega­
rek. K iełĘ ka doniósł o w ypadku p o ­
licji, która wszczęła dochodzenie, w 
w yniku których  okazało się, że Kieł- 
tyka napadł sfingow ał.

Prokuratura w ytoczyła  mu sprawę 
o w prow adzenie w ładzy w błąd i fa ł­
szywe doniesienie.

W YBITNE OSOBISTOŚCI W  JAŚLE

ZE SPORTU.

R ozegrany w Jaśle w  niedzielę dru ­
gi z kolei m ecz piłkarski jasielskiej 
M akkabi o w ejście do A klasy, został 
przerwuiny w połow ie przy stanie 4:0 
dal m ieleckiego Strzelca.

Mecz przerw ano ze względu na wa 
runki atm osferyczne i niezdatność 
boiska do gry. Należy zaznaczyć, że 
M akkabi wystąpiła do tego m eczu w 
składzie m ocn o osłabionym .

CIIÓR DANA W  JAŚLE.

Chór Dana, znakom ity zespół re- 
vellersów, który cieszy się sławą i p o ­
w odzeniem  na obu półkulach , gościć 
będzie w Jaśle raz tylko i wystąpi w 
swym  przebogatym  repertuarze w 
czw artek 19 bm . w sali Sokoła. Z apo­
wiedź tego występu w yw ołała  zrozu ­
m iałe zainteresowanie.

PRZENIESIENIA

W  m iejsceTpodprokuratora  H iero­
nim a Raw y, przeniesiony został z Ja 
sła podprokurator H enryk Jan W a l­
ter.
iimmmiii M— BW5B—

ssfMI' S ł
I Pierwszorzędny lakier do 
I robót zewnętrznych i we- 
I wnętrznych, śn!eżno biały 

^ 1  połysk porcelanowy.
Do nabycia we 533/27

wszystkich sklepaeli

TRAGICZNY KAPRYS PIJAKA

O fiarą w łasnego kaprysu p ijack ie­
go, który zakończył się śm iercią, 
padł m ieszkaniec Zagórza, Stefan Sa 
necki.

W  stanie p ijanym  wrracał Sanecki 
do dom u, prow adząc row er. Pon ie­
waż Sanocki m ocn o się zataczał, pra ­
w dopodobn ie  w ięc row er przeszka­
dzał mu w uciążliw ej w ędrów ce do 
dom u, to też nie nam yślając się d łu­
go, rozdrażniony na swą przeszkodę 
w rzucił row er do poblisk iej Czarnej 
Przemszy.

Zreflektow ał się jednak po pew nej 
chw ili, p ow róciw szy  rych ło na m iej­
sce gdzie row er porzucił, ch cąc go 
napow rót w ydostać. Skoczył więc do 
rzeki, natrafiw szy jednak na głębię 
—  utonął. Zw łoki nieszczęśliw ej o iia  
ry w łasnego kaprysu w ydobyto dopit 
ro  po dw uch dniach

Przya re szto w a n ie  prezesa
IIoiu S^ron. IMut tid , w Zcrii opui.&m

W  areszcie prew encyjnym  osadzo-

POŚWIĘCENIE SCHRONISKA
W  M arcinkow icach  dnia 15 bm. od 

b y ło  się pośw ięcenie i otw arcie schro 
niska turystycznego przez miejsi ow y 
O ddział L. M. K. Schronisko to prze­
znaczone jest dla turystów spływ ają­
cy ch  kajakam i Dunajcem .

Edw ard Sterczow icz lal 34 leśni­
czy w lasach m agistrackich w Muszy 
nie, poraniony został ciężko nożem  
na zabaw ie tanecznej, podczas której 
tańczył z narzeczoną sw ego rywala 
Klępy Jana. Klępa w pew nym  m o­
m encie ugodził go nożem  w plecy. 
PRZEZ „ZIELONĄ44 GRANICĘ USI­
ŁO W AŁ DOSTAĆ SIĘ DO VV>TOSA 

Na granicy czech osłow ack iej pod 
N ow ym  Targiem  przychw yciła  straż 
graniczna n iejakiego Jana Mamaka, 
w ieśniaka z Mszany D olnej, bez pa­
szportu, który usiłow ał przejść na 
stronę czeską. Mamak tłum aczył się, 
że zdążał do Jabłonki, celem  „p o ro z ­
m aw iania" z W itosem , który tam o- 
becnio przebyw a.

NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
W  K rynicy W si najechało auto na 

5-letniego Jana Gerczyc.ę O fiara wry-

no W itolda  Podgórskiego, prezesa Ko 
ła S. N. w  Zakopanem  oraz cz łon ­
ków  tego Koła: szew ca Stanisława
Kasprzaka i 17-letniego praktykanta 
handlow ego Józefa Becka, podejrza ­
nych o przestępstwa przeciw  porząd ­
kow i publicznem u. Podczas rew izji u 
aresztow anych znaleziono broń  pal­
ną, na którą nie posiadali zez wole-

padku doznała zm iażdżenia nogi. 2- 
letniego Józefa Króla w Starej wrsi 
pod  LimanowTą przejechała tura, 
wskutek czego dziecko doznało pęk ­
nięcia czaszki. W ojc iech  Kulig lat 73 
doznał złam ania nogi przy budow ie 
dom u, podczas której spadł z rusz­
towania.

ODZNACZENI ZA PRACĘ SPO­
ŁECZNĄ

Zarządzeniem  pana Prezydenta R. 
P. odznaczeni zostali za pracę na ni­
w ie społecznej w tut. pow iecie, srebr­
nym krzyżem  zasługi: Z. A leksandro- 
w iczow a, Karolina Lam borow a, arch 
Józef W ojlyga  i m gr St. Kerbel z N o­
w ego sączą, Helena D onnusow a ze 
Starego Sącza, apt Józef H odbodt i 
Józef M ordarski z G rybow a i rejent 
M. Rybiarski z Muszyny.

W  związku z prow adzonym i ob ec­
nie na szeroką skalę pracam i przy 
budow ie gazociągu z Roztok k o ło  Ja­
sła do Sandom ierza, a co  za tym idzie 
do Centralnego Okręgu Przem ysło­
w ego, doniosła ostatnio PAT-iczna o 
dalszym  postępie tychże p iac.

Po ich  ukończeniu  ma się odbyć u- 
roczystość pośw ięcenia i oddania 
gazociągu do użytku.

Na u roczystość tę m ają wedle lan ■ 
sowmnych pogłosek przybyć kierowali 
cze osobistości polskiego życia  p o li­
tycznego i społecznego.

ŚW IĘTO ŻOŁNIERZA POLSKIEGO
T egoroczn y obch ód  święta Ż ołn ie­

rza Polskiego m iał w Jaśle w y jątko­
wą skrom ną form ę. Staraniem pow ia 
tow ej Federacji Polskich ZwiązKow 
O broń ców  O jczyzny odbyło  się u ro ­
czyste nabożeństwa), zapow iedziane 
natom iast przem ów ienie ok oliczn oś­
ciow a z balkonu starostwa nie zosta 
ło  w ygłoszone. W  przeddzień w łaści­
w ej uroczystości krążyły w m ieście 
w ieści o m ających  rzekom o nastąpić 
dem onstracjach  endeckich, które je ­
dnak do skutku nie doszły

ma.

Leśniczy ugodzony nożem

ff. fienie#

A m a zo n k a  w ie lkie j rewolucji
1 Aerorgr. e de Iferfcoiifl

Paryż, rok 1789. M roczny dzień 
październikow y. Na placu Inw alidów  
tłum —  wazaski i groźby. W śród  kłę 
bow iska zw artych ciał, w śród ok rzy ­
ków  na królow ą i króla, narzekań na 
p ijaw ki arystokratyczne... —  przew i­
ja  się szydząc i grożąc, drobna postać 
niew ieścia w m ęskim kostium ie do 
jazdy  konnej, z zieolnego sukna, ta- 
kiż kapelusz z dużym  strusim p ió­
rem

Lud zna tę sw oją  muzę, m ów iącą 
flam andzkim  akcentem . W szak ci 
niedawno, k iedy w skw arny dzień li­
p cow y  pędzili na Bustylię, ta mała 
W alonka  jechała na koniu i wład 
czym . sugiestywmym spojrzeniem  ba­
dała czy  tylko psychoza tłumu dość 
silna, by zburzyć sym bol tyranii L u ­
dwików . By oswrobodzić tych, którzy 
znikali dla świata bez sądu, na k ró ­
lewskim  „lettre de cachet". Tak. jest 
dobrze... upał zm ącił, w zburzył krew 
— okrzyki na cześć w olności... rów ­
ności.

Przed Bastylią chwila nam ysłu... 
n :kła postać niew ieścia w zielonym  
kostium ie w kapeluszu z czarnym  
piórem , m ów i kilka słów  w ysokim , 
czystym  głosem  o cudzoziem skim  
akcencie. Kraty wyrw ane. Szturm na 
armaty. W ch odzi p o  szturmie p ierw ­

sza na wieżę i pierwsza widzi u 
swrych stów „tout Paris“ .

A potem  nastąpi 5-ty i 6-ty paź­
dziernik. Tłum  głodnych  kobiet idzie 
na W ersal, by tam „p o d ro cz y ć "  się z 
piękną Austriaczką, znienaw idzoną 
Madame D eficit, —  przez którą nie 
ma clileba —  a ostatnia jej suknia 
kosztow ała tysiące franków  i tysiące 
godzin pracy córek. Za długa droga 
na W ersal. W śród  w ściekłych  p ;eśni 
i żaru w sercach słodką jest m yśl o 
zem ście i pastwieniu się nad kobietą, 
która nie zaznała, co  to głód i znój.

I znowu na koniu „la  belle Liege- 
oise“ , sm ukła dam a tym  razem w 
czerw onym  płaszczu, kapelusz z b ia ­
łym  pióropuszem . Smutna jesień w 
parku W ersalskim . I przeraźliw ie ci 
cho. Gd^by nie tupot kilkuset stóp, 
wrzaski i pieśni —  słychać by było 
m iarow e kroki gw ardzistów , którzy 
wnet padną ofiarą rozszalałych furii. 
Mała W alonka biegnie tam, gdzie my 
śli spotkać królow ą. Jasnym  z lrena- 
w iści fanatycznym  w zrokiem  patrzy 
„m ała  pani R oland" na królow ą W  
tej chwali nie ma w Austriaczce nic 
królew skiego. Ani śladu bohaterskiej 
m ocy, jaką okaże przy uwięzieniu i 
ścięciu.

Drżąca ptaszyna, która chce jed y ­

nie tym  razem schron ić się do m ał­
żonka, w sypialni królew skiej na m o 
ment znaleźć opiekę i spokój. Bo w 
główne huczy od w rzasków . I pali 
się... czuć dym. Trzaskają gdzieś ła ­
mane, bezcenne sprzęty.

Maria Antonina chce już iść. C hoć­
by w rócić do sw oich  kom nat. nie 
m oże znieść w zroku bladego jak  stal 
m ilczącej nienawiści.

Padły słowa pierw sze i ostatnie: 
gdzie chleb? I po chw ili wrraca czer­
w ona am azonka, w raca z dużym  k o ­
szem —  a w drodze pow rotnej każda 
z krw aw ej legii zatknęła tam, gdzie 
sterczeć będzie głow a rojalisty, —  
bochen  clileba —  na pice.

Tyle legendy o Theroigne de Meri- 
court. K rólow a Saba rew olucji, jak 
nazyw7a ją m iłu jący archaizm y Des- 
m oulins, furia dla arystokratów , a- 
m azonka dla tłum ów  zrew oltow a 
nych, dla w ielbicieli „la  belle Liege- 
oise" dla kochanków  cudna i prze­
m ądra kurtyzana.

Kiedy przybrała arystokratyczny 
pseudonim  —  niew ia d o m o .' Napraw­
dę nazyw ała się Anna Józefa Terw a- 
gne. Miała n iedobre dzieciństwo. Stra 
ciła wcześnie matkę —  a katow ana 
przez m acochę zeszła na złe drogi. 
Ileż awanturek m iłosnych  ma jako 
dziecko, a potem  dziew ka do  krów . 
Brak ciepła i opieki daje je j pewien 
rys dzikości i stwardnienia.

Przeżywa jeszcze w sw ym  rodzin ­
nym  M arcour sielankę z m łodvm  a 
rystokratą, stąd m akabryczna legen­

da o ścięciu głow y kochanka krw awe 
go września 1792.

W  20 roku życia  uśm iechnął się je j 
los. Znalazła się pani Colbert, która 
zabiera Annę do Londynu, kształci ją 
wszechstronnie, specjalnie szkoli je j 
czysty w ysoki sopran.

W  Londynie poznaje mała L eodyj- 
ka słynnego w łoskiego śpiewaika Ten 
ducei‘ego i wmet łączy ją z nim  b li­
ski stosunek. Ale nie podoba  się jej 
Londyn  i w roku 1784 tak jak  w k il­
ka lat późn iej, k iedy oprom ieniona 
sławTą pierw szorzędnej śpiewai zki, 
znajdzie tu dużo oklasków  a jeszcze 
w ięcej w ielbicieli. W  tym okresie na­
zyw a Się Mile Cam pinado, jakiś czas 
Mrs. Spinster, nie w iadom o czy po 
mężu czy po kochanku.

W  Paryżu łoży na kształcenie głosu 
i talentu śwńeży (50 letni kochanek —  
markiz de Persan, człow iek  napół cy ­
niczny, napół literat, który przyw ią­
zał się do sw ej 22-letniej przy jąć.ó łk i 
pięknej i n iebezpiecznej. Tak, bo k ie­
dy m arkiz w yznaczonej je j renty me 
w ypłacał dość punktualnie, przez na­
stępnego, a m oże w spółczesnego k o ­
chanka bankiera Perregaux ściąga 
bezw zględnie swe należytośc1

Markiz jest już wtedy u progu ru­
iny. Musi też znosić bliski stosunek 
Anny z Tenduccim , z którym  w ybra ­
ła się w roku 1789 na tournee po Ita­
lii. Zdążyła zaledw ie w Rzym ie za­
śpiewać, na Rzym  i N eapol nie star 
czy ło  czasu, w ybuchła rew olucja  

(D okończenie jutro)



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

T B t Y B U N A  S P O P T O W \
PZP  ̂ZWOŁUJE ALNE ZEBRA IIE

$1. O ZP M .
W  K atow icach na zaproszenie ko 

misarza śląskiego OZPN. odbyła  się 
kon ferencja  prasow a, w której wziął 
udział prezes PZPN. płk. Glabisz.

K onferencję zagaił płk. Glabisz, 
przedstaw iając w dłuższym przem ó­
wieniu istotę konfliktu  między zarzą 
dem PZPN  i zarządem  Śląskiego 
OZPN.

Płk. Glabisz podkreślił, że przy li­
kw idow aniu  zatargu nie chodzi o spra 
w y osobiste, lecz o żywotne sprawy 
piłkarstw a polskiego i uniknięcie pre­
cedensów  na przyszłość —  by tak du 
za organizacja  nie była narażona na 
podobn e wstrząsy.

W  dalszym  ciągu sw ego przem ó­
wienia płk. Glabisz zaznaczył, że de­
cyz ja  b. członków zarządu Śl. OZPN. 
opuszczenia p iastow anych funkcji —  
była przew inieniem  p odw ójn ym  w o­
bec zarządu PZPN., ja k o  organizacji

WARSZAWIANKA w yjeżdża na 5 
września do C zechosłow acji, gdzie 
w alczyć będzie z jedną z polskich  dru 
żyn w Karwinie.

PROŚBĘ OKRĘGU KRAKOWSKIE
GO o ukaranie graczy Garbarni, Le- 
siaka i M orawę, za niestawienie się 
na m ecz K raków — Poznań bez u spra 
w iedliw ienia, wydział gier i d y sc jp li- 
n\ ligi zdecydow ał załatwić dopiero 
po  uzyskaniu wyjaśnień od Garbarni.

PAZUREK JÓZEF z IvS Dąb prze­
ch od z i do Garbarni. Liga w yraziła już 
na to swą zgodę.

nadrzędnej, oraz w obec p iłkaistw a 
śląskiego. Jaki będzie wTyrok na b. 
członków  zarządu —  jeszcze nie w ia­
dom o. Kara jednak musi być przykła 
dna i zabezpieczająca organizację od

podobn ych  w ypadków  na przj szłość.
Na zakończenie płk. Glabisz oświad 

czył, że walne zebranie Śląskiego 
OZPN. zostanie w yznaczone na 5 lub 
P2 września br.

K O N IEC  K A R I E R Y  O V E N S A
Jesse Ovens najszybszy biegacz 

świata, k tóry  przed rokiem  przeszedł 
na zaw odow stw o, skończył sw oją ka­
rierę, nie otrzym ując dalszych enga­
gem ent głów nie z tej racji, że w śród 
zaw odow ych  sprinterów  nie znalazł 
się odpow iedni przeciw nik, natomiast 
organizow ane biegi Ovensa przeciw ­
ko konkurentom  —  koni i psów , nie

znajdyw ały w ięcej pow odzenia  wśród 
publiczności.

W obec pow yższego Ovens zamierza 
zorganizow ać team zaw odow ych  b ie ­
gaczy na w zór „ten isow ego cyrku T d  
dena“  i w tym  celu zabiega o przej 
ście na zaw odow stw o szeregu czo ło ­
w ych biegaczy am atorów .

/t/owe prstntt spop^owe
Począw szy od 1 wrrześnia br. prze j­

mie now o utw orzona spółka wydanie 
m iesięcznika , W ychow anie Fizycz- 
ne“ , a poza tym zacznie w ydaw ać 2 
now e tygodniki, m ianow icie „Sport 
Polski11 i%,Sport Szkolny".

Tygodnik  „S port P olsk i" będzie or 
ganem przeznaczonym  dla działaczy 
organizacyjnych , trenerów7, instruklo 
rów , zaw odników  i sym patyków  spor 
tu Zaw ierać będzie obok  m ateiiału  
krytyczno - in form acyjnego, artyku 
ły  pośw ięcone zagadnieniom  organi­
zacyjnym  jako też technice, taktyce 
i zasadom  treningu poszczególnych  
gałęzi sportu.

Lista najlepszych ten sistów  św iata
Francuski dziennik sportow y „L , 

auto" opublikow ał pierw szą w tym se 
zonie listę najlepszych tenisistów7 świa 
ta: Lista ta przedstawda się następu­
ją co :

1) Budge, 2) Cramm, 3) Henkel, 4) 
Austin, 5) Quist, łaj Barker (St 2 j.), 
7) Grant, 8) CrawTford , 9) Menzel, 10) 
Hecht.

Pism o to opracow ało  rów nież listę 
najlepszych tenisistów świata, nie u 
w7zględni;.jąc podziału na am atorów  i 
zaw odow ców 7. Lista ta przedstawia 
się następująco:

1) Budge, 2) Vines, 3) Perry, 4) 
Cramm. 5) Niisslein, 6) Tilden, 7) Hen 
kel, 8) Austin, 9) Quist, 10) Ram illon 
i Cocliet.

M IC H A L A K -T A R G O Ń S K I W Y G R Y W A J Ą
a tn & rtf H a ń s k i  w y ś c i g  p a  r a n t  i

W  Łodzi rozegrany został am ery­
kański 3-godzinny wryścig parami

PIERWSZY MECZ W  SEZONIE 
BOKSERSKIM W  RZESZOWIE
W  niedizelę 22 bm  odbędzie się w 

R zeszow ie m ecz bokserski o m istrzo­
stw o klasy A okręgu lw ow skiego p o ­
m iędzy Bar-K ochba a Czarnym , ze 
Lw ow a. Mecz zapow iada się ba idzo  
interesująco, ponieważ obie drużyny 
wystąpią w zm ocn ionych  składa.-h.

przy udziale kolarzy niem ieckich, 
warszawskich i łódzkich . Przez d łuż­
szy czas prow adziła para niem iecka 
Schorn— Aym an, ale w  ostatnich k il­
kunastu m inutach para warszawska 
M ichalak— Targoński uciekła pozosta 
łym  parom  i zarobiła jedn o okrąże­
nie. Ostateczny w ynik biegu: 1) Mi­
chalak— Targoński 38 pkt„ 2) Schorn 
— Aym an 34 pkt., o jedno okrążenie 
w tyle, 3) Ignaczak— H ofsznajder 25 
pkt., 4) Starzyński— Popończyk  9 pk. 
5) M atczak— Osm olski 7 pkt. itd

I d a

Z a  tjió zd yskw a lifikG W jn y?
Lekkoatletyczny Zw iązek Szwedz­

ki zw rócił się do 1 ederacji m iędzyna 
rod ow ej z żądaniem  zdyskw alifikow a 
nia biegacza Zabali, jak o  amatora.

Zabala zażądał za start w  małym 
m iasteczku Hamstadt (Szwecja) od ­
szkodow ania w7 w ysokości 10 tysięcy 
franków7.

L E K K O A T L E T Y C Z N E  M IS T R Z O S T W A
W Ę G IE R

Tytuły m istrzow skie W ęgier w  lek 
k oa lle lyce  w dalszym ciągu zdobyli: 

200 m tr.: Gyenes 21,6 sek. 400 m tr.: 
Kovacs 49 sek. 1.500 mtr.- Szabo 
3:57,8 min. 10.000 m ir.: Kelen 31.40,4 
min. 110 mtr. p łotki: Kovacs 15.2 
sek. 400 mtr. p łotk i: H cjas 56,0 sek. 
W zw yż : B odosi 190 cm . Dysk: Mada- 
rasz 47,00 mtr. Kula: Csani 14.42 mtr.

REKORD ŚW IATA W  ESTONII
Ciężkoatlela Arnold Luliaar usta­

now ił now y rekord w wyrzucaniu cię 
żaru oburącz w ynikiem  197,9 kg. Re­
kord  ustanow iony został w kategorii 
w-agi ciężkiej. Poprzedni rekord św ia 
tow y należał do Egipcjanina Nos Eir 
i w7} nosił 107 kg.

 o ---------

Redaktorem  „Sportu  Polsk iego" 
będzie W iktor Junosza . Dąbrowski. 
Prenumerata roczna wryniesie dla klu 
bów  sportow ych 10 zł.. Cena numeru 
pojedynczego 30 groszy.

Tygodnik „S port Szkolny" jest 
przeznaczony dla m łodzieży szkół 
średnich i starszych oddziałów  szkół 
pow szechnych. Na treść jego  złożą 
się artykuły propagandow e, w ska­
zówki techniczne oraz spraw ozdania 
z życia W . F. i sportow ego w poszczę 
gólnych ośrodkach szkolnych.

Redaktorem  pism a będzie prof. 
Lech Górski. Prenum erata dla szkół
0 zł. rocznie Cena num eru p o jed yn ­
czego 20 groszy.

M iesięcznik „W ych ow 7am e F izycz­
n e" będzie —  jak  dotychczas —  p o ­
św ięcony zagadnieniom  interesują 
cych  w ych ow aw ców  fizycznych  oraz 
osoby pracujące naukow o w zględnie 
praktycznie na polu kultury fizy cz ­
nej i sportu.

PŁYWACKIE MISTRZOSTWA  
WĘGIER

M istrzowskie tytuły W ęgier w7 p ły ­
waniu zdobyli- 100 mtr. dow olnym :
1 .sik 60.2 sek. 100 m. grzbietow ym : 
Lengyel U12 min 200 m. dow olnym : 
G rof 2:16,6 min. 2) Csik 2:16,8 min. 
100 m. klasycznym : Engel 1:14,6 min

n i e u d a ł a  p r ó b a  p o b i c i a
REKORDU

•ó aakom ity średniodystansow iec an 
gielski W ooderson  zaatakow ał w  Gla­
sgow  w  obecności 50 tysięcy w idzów  
rekord św iatow y na dystansie 3*4 m i­
li, należący do Francuza Ladoum e
gue.

Próba nie pow iodła  się, W ooderson  
uzyskał czas 3 00,9 m in., o 0,3 sek. 
gorzej od rekordu.

Z SIERŻANTA NA KAPITANA
Znany biegacz fiński Saiminen, 

mistrz olim pijsk i na 10 kim. w  Berli- 
nie i „a u to r"  now ego rekordu świata 
na tym  dystansie, w  życiu  pryw at 
nyni jest zawodow7ym  w ojskow ym .

Jeszcze w r. 1935 był on zaledw ie 
sierżantem. Po igrzyskach o lim p ij­
skich  otrzym ał nom inację na p oru cz­
nika, a w  tych dniach na kapitana.
MINISTER CZYNNYM SPORTOW­

CEM
Prezes lińskiego zw iązku lekkoatle 

tycznego Kekkonnen jest jednoeześ-
11‘e członkiem  rządu Finlandii.

Minister, podczas sw ego urlopu, 
startował przed tygodniem  w zaw o­
zi ich  lekkoatletycznych  i w skoku w 
zwyz zajął piąte m iejsce wynikiem  
160 cm .

•liKifliKiiill|Hł< '

f Ś L t f C i M  k o b i n c - ą j

Środki piękności
a i t jw a n c .  

a  ś r e ^ i f f o c i / f e c z i f

N inon de Lenclos pow iedziała  pe­
w nego razu „G dybym  ja stworzyła 
człow ieka, um ieściłabym  u kobiety 
zm arszczki na... p ięcie".

Niestety, nie mistrzyni m iłości i 
życia  stworzyła kobietę, dlatego też 
ząb czasu jest nadal w iecznym  w ro ­
giem  rodu kobiecego.

Jak czerw ona nić snuje się po- 
przez wieki staranie kobiet o utrzy­
manie m łodości i urody Dzisiaj, gdy 
pielęgnow anie urody stało się praw ie 
nakazem , nie od rzeczy będzie w spo­
m nieć epoki, w  których  kobiety cie ­
szyły się sławą specjalnie ponętnych 
i uroczych .

W iek  14-ty. Przepis na krem : sok 
w yciśnięty z kilku cebulek białych 
lilii, 60 gr. czystego m iodu pszczelne­
go, 30 gr. roztop ionego białego w os­
ku, dobrze wym ięszać. Na noc n ało­
żyć na twarz. Z rana zm yć w odą kw ia 
tową lub liśćm i zroszonym i rosą

W iek  16-ty. Tajem nica Diany de 
Poitiers: z czterech św ieżo na tw ardo 
ugotow anych  jaj, usunąć żółtka, ich 
m iejsce w ypełn ić w rów nej m ierze 
delikatnie utłuczoną m yrrą i cukrem  
kandytow ym . Przez cnw ilę potrzy­
m ać nad słabym  ogniem . Na podsta­
w ion y spodeczek zebrać cieknące z 
białka oleiste krople i zm ieszać je  z 
30 gr. czystego, świeżego tłuszczu 
w ieprzow ego. Nad ranem  m ieszaninę 
tę w m asow ać lekko w skórę a m yć 
dopiero rano.

W iek  18-ty. O dm ładzające ok łady 
z zupy cielęcej: 15 gr. tynktury Ben­
zoesow ej zm ięszać z zupą z 50 gra­
m ów pow oli gotow-anej cielęciny bez 
soli i jarzyn. Odwarem  tym  rob ić  
kom presy.

W iek  18-ty. Krem z pestek: po 60 
gr. utłuczonych pestek z dyni, m elo- 
nu i ogórków*, dodać dobrej słodkiej 
śmietany z dom ieszką odrobiny tyn­
ktury benzoesow ej. D obrze -wym ie- 
szany krem  lekko w m asow ać w7 skó­
rę. Po dw óch  godzinach zm yć w odą 
różaną.

W iek 18-ty. W osk  N inon: 100 gr. 
tłuszczu w ieprzow ego, 100 gr św ie­
żych roztartych liści law7endv; 5 gr. 
tynktury benzoesow ej rozpuścić z 
190 gr. białego w osku. Następnie d o ­
dać 8 gr. boraksu. W ieczorem  m ie­
szaniną tą natrzeć delikatnie skórę 
twarzy.

Na zakończenie recepta z czasów  
Marii A ntoniny: 30 gr masła kaka­
ow ego, 10 gr. śnieżno białego wosku, 
20 gr. w ody różanej, 40 gr. olejku  z 
słodkich m igdałów . Rozgrzać w7 na­
czyniu z ciejiłą w odą. W ieczorem  
w m asow ać delikatnie w7 skórę twa­
rzy. Rano zm yć w7odą z dodatkiem  
odrob iny alkoholu, (ef)

. . S U B O K '
NAJLEPSZA FARBA PRZECIW KO  RDZY 

Patent we wszystkich krajach  kontynentu. 

Do nabycia w fabryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica Wielicka I .  85,

NAPAD RABUNKOWY
W  niedzielę o godzinie 9.30 rano 

trzej nieznani sprawcy uzbrojeni w  
broń  palną wtargnęl do m ieszkania 
Zofii Rzędziniak w7 G woździance, —  
gdzie po steroryzowaniu d om ow n i­
ków  zrabow ali większą gotów kę oraz 
rew olw er i dubeltówkę.

Za bandytam i prow adzi policja  e- 
nergiczny pościg.

MIĘDZYNARODOWY TURNIEJ 
PIŁKI WODNEJ

drugim  dniu m iędzyn arodow ego 
turnieje piłki w odnej o puchar regen 
ta llo r lh y  padły następujące w ynik i:

W ęgry— N iem cy 3:1 (1:0)
Belgia— Francja  3:2 (1:1).
H olandia— Austria 3:1 (2:1).
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Zoglęft/e OąĄroircWe

N ie zw y K ła  p rzy c zy n a  sam obójstw a
R zadko spotykany pow ód  du ucie­

czk i od ziem skich trosk życia, wyszu 
kał sobie Icek Cukier, m ieszkań5-*' 
S osnow ca, z zaw odu szewc.

Cukier m ieszkał długi r a s  kątem , 
postanow ił zatem wynaj ' w łasne 
m ieszkanie. Udał się w ięc do w łaści­
ciela posesji przy ulicy 1 Maja, Sko­
w rona. którem u w płacił na kilka m ie 
sięcy z góry czynszu. Miał się do w y­
najętego lokalu niebaw em  w prow a­
dzić, po  uprzednim  wszakże przepro­
w adzeniu koniecznego rem ontu, któ­
ry  m iał potrw ać kilka dni. W  m iędzy 
czasie stało się jednak niespodziew a­

ne nieszczęście. D o rem ontow anego, 
lecz próżnego m ieszkania wtargnęła 
jakaś rodzina, która m im o w szelkich 
interw encyj, nie chciała m ieszkania 
opuścić. Tym czasem  Cukier, d ow ie­
dziaw szy się, że zuchw ałych  ntruzów 
m oże się pozbyć tylko drogą sądową, 
co  potrw ać musi dość długo, tatc się 
tym  m ocno przejął, że pod  w pływ em  
silnej depiesji duchow ej, udał się nad 
Czarną Przem szę i w skoczył dc w o ­
dy.

N iezw ykłego desperata w ydobyto 
n ieprzytom nego i z w ielką trudnością 
p rzyw rócon o  do życia.

T r z y  asy św iata przestępczego 
w  w ię zien iu

W  Sosnow cu w padły w ręce p ob - 
cji trzy znakom itości świata podzie­
m nego, przebyw ający tutaj od dłuż 
szego czasu na gościnnych  w ystę­
pach. Pochodzą  oni z trzech rozm ai­
tych miast w Polsce, lecz tuta] się 
porozum ieli, ob iera jąc Sosnow iec za 
w spólny teren operacyjny.

Pierw szy z n ich to Stefan Syncerz, 
p och od zący  z Łodzi, który odsiadu­
ją c kilkuletnie w ięzienie, zbiegł i po

N O W Y WICEDYREKTOR BANKU 
POLSKIEGO W  RZESZOWIE

W  m iejsce przeniesionego z Rzeszo 
w a w icedyrektora  Banku Polskiego, 
p. Kożusznika, został przeniesiony z 
Radom ia prokurent tam tejszego Ban 
ku Polskiego p Boruta, który ob ją ł 
fun kcje  w icedyrektora  Banku P o l­
skiego w  Rzeszowie.

OSOBISTE
Prezydent miasta Jan Niemierski, 

p ow róc ił oDecme z urlopu i z dniem  
17 bm obejm uje urzędowanie.

Iprie Jai
Z  19 groszow ym , jednolitym  z jsk lem  sprze­

da ję  wszelkie najlepsze gatunki poń czoch  
dam skich, torebek, rękaw iczek, parasolek, 
b ielizny m ęskiej, kraw atów , szelek —  ok a ­
zicielow i tegoż ogłoszenia. GRODZKA 33.

22/37

CHEMICZNA fabryka dom ieszek „M E LLI- 
T O L “  Sp. z ogr. ndp., K raków , W ie lo p o ­
le 15, teL 106-06 poleca produkt uszczel­
n iający beton i zaprawę cem entową. „M e- 
llito i"  zw iększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparnia beton na dzia 
łania chem iczne, czyni beton w ybitnie w o ­
doszczelnym . Na 100 kg. cem entu dodaje  
się ty lko 1 kg. „M ellitolu ". Zastosow anie 
„M ellito lu " nie spraw ia żadnych  trudno­
ści, oraz kalkuluje się w  użyciu  znacznie 
taniej od  w szelkich innych pod obnych  ar­
tykułów . Na żądanie służym y prospektam i. 
P oszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw. 
ców . 56/37

N AJTAŃ SZE źród ło zakupu parasoli i para ­
solek „UM BREI„LO“ , K raków . Rynek Gł. 
11 Uskutecznia wszelkie napraw ki i p o ­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

CZĘŚCI SAM OCHODOW E Cliewrolet, P o l­
ski Fiat, Ford, Tatra p o  cenach konku- 
renryjnych . ,,AUTO-RUCH“ , Kraków, M ar­
ka 27. T elefon  116-36. 47/37

PYRCELE tuż przy Parku K rakow skim  w 
najpiękniejszym  położeniu  13, 15 i 17 mtr. 
frontu, zaraz d o  sprzedania. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W iecz., Kraków, M ikołaj 
ska 3 pod : .Park".

SAMOCHÓD „D U R A N T“  lim uzyna po re­
m oncie  w  doskonałym  stanie zaraz do 
sprzedania. Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz. 
K raków, M ikołajska 3 pod : „S. K.“ .

szukiwany b y ł przez dłuższy okres 
czasu listam i gończym i. Drugi z k o ­
lei to A lfred  W oselsztajn  z K ła k o ­
wa, zaw odow y przestępca, karany 
w ieloletn im  w ięzieniem . Trzeci zaś, 
Rom an Kolasa z Żyw ca, należy do 
najsław niejszych i najsprytniejszych  
w łam yw aczy, będąc przez długi czas 
postrachem  Żyw ca i okolic.

W szyscy trzej, po  kilku udałych  e- 
skapadach osadzeni zostali w więzie 
mu.

P L U S K W T
-  tępi pod gwarancją 

TYLKO ŚWIECA
FUMIGATGRE

Clifl t X
M L  Clipm. S a b a ło .1,

K atow ice —  teL 346-01.
Kraków —  teł. 117-64.
W arszaw a —  teL 455-13. 
L w ó w  —  Ł ó a ż  —  W iln o .

W alne Zg ro m a d ze n ie  Z w . A je n tó w
i  i n s p e k t o r ó w  u b e i p i e n e n i o w ą g e h

O negdaj od by ło  się w lokalu  T o w. 
Ub. „P iast“  W alne Zgrom adzenie 
Zw iązku A jentów  i Inspektorów  ubez 
p ieczen iow ych , przy tłum nym  udzia­
le członków  z W ojew ództw a K raków  
skiego i Cieszyńskiego.

Zebranie zagaił prezes Artur Eiben 
schutz, który w m ocnych  słow ach 
w skazał na doniosłe znaczenie orga­
nizacji, naw ołu jąc do jak  najintensy­
w niejszej dalszej działalności.

Następnie dokonano w yboru  n o­
w ych  władz Zw iązku w  następującym  
składzie: dr Karol Zanker prezes, dr 
W ito ld  P otoczek  w iceprezes, Z dzi­
sław K ow alkow ski, Em il Kleinhan- 
dler, łuliusz Liban, Salom on Reich, 
M ieczysława Zarzecka i H enryk Fi- 
schler, członkow ie W ydziału , oraz 3 
zastępców , 3 człon ków  K om isji rewi 
zy jnej i 3 człon ków  Sądu koleżeńskie 
go-

Po przerw ie rozw inęła  się bardzo o" 
żyw iona  dyskusja, stojąca na w yso 
kim  poziom ie, przy czym  wysunięto

cały szerg postulatów , które zostaną 
skierow ane do Zrzeszenia T ow a ­
rzystw ubezp. oraz do Państw ow ego 
Urzędu K ontroli ubezpieczeń.

W  dalszym  ciągu obrad w ygłosił 
n ow o wybrany prezes Zw iązku p. dr 
Zanker program ow e przem ów ienie, a 
na zakończenie w yraził we form ie  
w niosku podziękow anie znaw cy za­
gadnień ubezpieczeniow ych  p. Józefo  
wi D unkelblum ow i oraz Krakowside- 
mu Kurierowi Wieczornemu, który 
w pełni zrozumienia ioidosłegc po­
słannictwa demoKratyczncj prasy, u- 
życza z całą gotowością swych poczy 
tnych szpalt w obronie słusznych po­
stulatów Związku, zw racając się z a- 
pelem  do zebranych, zwłaszcza z pro 
w incji, o skuteczne propagow anie te­
go w  rozkw icie  będącego pisma.

W niosek  ten uchw alili zebrani je ­
dnogłośnie, a huczne ok la sti były  ży ­
w ym  w yrazem  najgłębszej w dzięcz­
ności.

N e u / a i  f t o z g c z l i i r  n i e m i e c k a

Ź le  j e s t  w 1%/ie m c z e c i t
Benin. (Tel. wł.). —- W czora j zosta 

ła rozpisana now a pożyczka państwo 
wa w w ysokości 700 m ilionów  m a­
rek na 4 i pó ł proc. na lat 15. Jest to 
już trzecia z rzędu pożyczka  w roku 
bieżącym . Ostatnia w w ysokości 800 
m ilionów  m arek rozpisana została w 
m aju  br. Od r. 1935 subskrybow ano 
ogółem  6,5 m iliardów  pożyczek  pań­
stw ow ych.

Rozpisana now a pożyczka  przezna 
czona ma być, jak głosi o fic ja ln y  k o ­
m unikat, na zrealizow anie niezbęd­
nych dla państwa p rojek tów  gospo­
darczej rozbu dow y oraz przeprow a­
dzenia dalszego uzbrojenia.

Prasa w apelu do społeczeństwa

podkreśla / że w obec tak ważnycn za­
dań państw ow ych subskrypcja p oży ­
czki jest obow iązkiem  m oralnym  ka­
żdego obyw atela, takim, od  k tórego 
nikt nie m oże się uchylać.

L otem  pod różu jem y najtaniej

LODOW NI E -chłod nie: gospodarcze dla m a­
sarzy, rzeźników , r.aj'większy w ybór p o le ­
ca : w ytw órnia SATTLER, K raków, Stra- 
dom  18, rów nież na spłaty. 493/37

Ka MIENICA, narożna now a, solidnie bu d o­
wana, luksusow o w ykończona, 24 ubikacje, 
w ielkie p ok o je , duże bullę, duży ugród —  
natychm iast sprzedam . Cena 130.000.— , 
dług BGK. 10.000 —, oraz KKO 20.U00.— . 
Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz. K raków , 
p od : „Ś ródm ieście". u02/37

„R E K O R D " K raków  Kra 
kow ska 12, poleca  tow a­
ry zegarm istrzowskie, ju ­
bilerskie. W ielk i w ybór, 
najniższe ceny. W y k on u ­
je  wszelkie reperacje pod  
gw arancją 2-letnią.

54/37

K .upno
KUPUJĘ kartki zastawnicze, oraz wszelką 

biżuterię —  płacę dobrą  cenę. Zgłoszenia 
Krak. Kurier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów k a". 490/37

LoLaL
„R A Z O L " goli bez b rzy ­

twy najsilniejszy zarost 
w ciągu kilku minut.

„R A Z O L " specjalny dla 
Pań usuwa zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia.

P onadto propagujem y 
„B E L L O T ", który usu­

wa włosy wraz z cebulką.
Schónw ald, K raków , Dietla 51. (N iekrępują- 

ce w ejście przez sień na lewo).

POKOJ k om fortow y 2 osobow y niekrępu 
jący , nyża, telefon, radio, w ykw intne u- 
trzym anie —  sytuow anym  w ynajm y. —  
K raków, PI. D om inikański 4 m. 1. 67/37

D W U PO K O JO W E  z kuchnią m ieszkanie s ło ­
neczne, p e łn okom fortow e zł 65 m iesięcz­
nie.

JED N O PO K O JO W F z kuchnią p ełn okom . 
fortew e 50 zł m iesięcznie.

POKÓJ kaw alerski z łazienką, przedpokojem  
zł 35 m iesięcznie —  zaraz do w ynajęcia , 
K raków , K onopnick iej —  boczn a  Nr. 9, 
przy ostatnim  przystanku tram w aju 3, d o ­
zorca  wskaże. 505/37

D W A  pok oje , kuchnia, pełny k om fort na 
w ysokim  parterze, zaraz do w ynajęcia . 
W ad om ośći Kraków', ul. św. Łazarza 12, 
(w ejście od  ul. Sołtyka). 68/37

^Yolkie posaJy
POGZUKUJE bufetow ca z obsługą gości —  

siły p ierw szorzędnej. —  Zgłoszenia z o d ­
pisam i świadectw. Restauracja Trem bac- 
k iej, N owy Sącz, Jagiellońska.

MŁODY zegarm istrz ja k o  spólnik i k ierow ­
nik, zaraz poszukiw any. G. Przybyła. L u ­
bliniec, Rynek 9. G. Śląsk.

P osaJ  poszuLu)a
B L F E T O W Y , obzn a jm iony w dziale kolonial 

nym , obejm ie posadę o d  zaraz. Łask. zg ło­
szenia, Sosnowiec, Bufet k o le jow y  III ki.

BU CH ALTER-bilansista w ieloletnia prakty­
ka w w iększych przedsiębiorstw ach prze- 
m ysł.-rolnych , poszukuje posady. M. K o­
narski, Puławy nad W isłą , Piłsudskiego 
37.

R ó 2izne
OBIADY z 3 dań 1 złoty, OBIADY i  2 dań 

80 groszy w now o otw artej Jadłodajn i w 
K rakow ie przy ul. św. Marka 27. Prosim y 
zw rócić  uwagę na adres!! 430/37

A K W IZYT O R ZY  do zbierania ogłoszeń  p o ­
trzebni. Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz. 
Kraków M ikołajska 3.

POŻYCZKI 10.000 zł na II h ipotekę na d, 
n ow y poszuku ję  zaraz Zgłoszenia Krak 
K urier W iecz., Kraków, M ikołajska 3, pod : 
„K rak ów ". 594/37

ukryupunialne
N IEZALEŻN A m aterialnie panna, lat 30, wv 

soka, b londynka, zapozna pana do lat 40-u 
przystojnego bruneta na d obtym  stanow i­
sku. Zgłoszenia Krak. Kurier W iecz , Kra­
ków , M ikołajska 3 pod : „M arysia".

PRZYSTOJN Y, b lonayn  lat 30, z dourej r o ­
dziny na dobrym  stanow isku — pragnie 
zapoznać w celu m atrym onialnym  pannę 
zam ożną dc lat 35. Zgłoszenia Krak. Ku­
rier W iecz., K raków , M ikołajska 3. pod;. 
„1583“

,au L a "  wyeLowanie
JĘ ZY K Ó W  francuskiego, n iem ieckiego, an­

gielskiego ucz się najlep ie j listow nie „G lo ­
bus", PodręczniK zł 4. STUDIUM, K iak ów , 
S łow ackiego 1. 478/3

PA Ń STW O W A  Szkoła Przem ysłow o Handle 
w a Żeńska w Ł od zi poszukuje zdolnyct 
nauczycielek : kraw iectwa, rysunków , fizy  
k . i chem ii. Podania z odpisam i świadectw 
kierow ać należy do kancelarii Szkoły 
Łódź, ul. W odna 40.

Z M ATEM ATYKI, FIZYK I, 1 /a CINY, NIE 
MIECKIEGO przygotow ują  specjaliści d o  
m atury eksternej, egzam inów  wstępnych, 
konkursow ych . D zw on ić 138-98

ZJrojow i»ka
ZAKOPANE „A lb ion " luksusow y pensjonat 

p od  zarządem  w łaścicielk i —  przebudow a­
ny. Garaże. Ceny przystępne. 498/37

ZAKOPANE. K ościelisko. W oin e  p ok o je  z u . 
trzym aniem  dobrem  3.50, lub bez utrzyma 
nia. W illa  „N asz D om " 599/37

BEZPŁATNE OGŁOSZENIA
człon k ów  w szystkich Zw. b. Żołnierzy 

Arm ii P olsk iej
M U ZYKÓW  d o orkiestry dętej poszukuje się. 

Zgłoszenia Zw. W eteranów  W ojsk ow y ch , 
Kraków, K rzyża 7 w godz 10— 12 i od  
18— 20.

NA M IESZKANIE przyjm ę 1— 2 osób  od  za ­
raz. K raków , P iłsudskiego 28 m. 21.

OGŁOSZFNIA! R ozm iar strony druku: W ysok ość 410 m /m , szerokość 270 m /m . —  Podstawą obliczeniu  jest jeden milimetr, w je d n y m  lamie. —  Strona dzieli się na 4 lamy. 
Ceny ogłoszeń  w złotych I. strona w  1 łamie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II— VII strony z ił .— . Za tekstem zł 0.50. Nadesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75. N ekrologi w tekście do 60 
ro/m  w 1 łam ie zł 2 0 — , 2 łam ach zł 30.— .O głoszenia drobne za słow o 0.10. Dla poszu ku jących  pracy w  drobnych  za ałowo 0.05. M atrym onialne za słow o w drobnych  zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszen ie drobne liczym y za 10 słów . Ze  zastrzeżenie m iejsca  dolicza  się 25 procent.

Redaktor odpow iedzialny i w ydaw  ca: Andrzej’ kaczalsk i. Drukarnia „Monopol" w Kranówie.


